
. ' Rok XVII. Nr. 174. Wtorek 3 sierpnia 1926 roku. Cena numeru 20 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed tekstem 

50 groszy, w tekśc e i nadesłane 
35 groszy, za tekstem 15 groszy. 
Nekrologi w tekście do 50 wierszy — 

15 groszy, do 80 wierszy—25 groszy,. 
do 100 wierszy —30 groszy za wiersz 
^robne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wvraz. Najmniej 1 zloty. Matrymonialne 
15 gr. za wyraz. Tłustym drukiem 
po dwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej. ______

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa poowyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogloszerfia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. —
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Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Zagranicą 5 tł

Prenumerata wynosi 
miesięcznie:

WYDAWCA: .Kurier Zachodni- S. A

Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*,  Sosnowiec.
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Komitet pogrzebu 
ś. p. J. Kasprowicza.

ZAKOPANE, 2-8 (Pat) Zawiązał 
się komitet obywatelski dla urządze­
nia pogrzebu śp. Jana Kasprowicza, 
Komitet urzęduje w Boiskiem Towa­
rzystwie Tatrzańskietn Krupówki tel. 
39. Pogrzeb odDędzie się 4 sierpnia 
o godz. 9 rano z domu na Harendzie.

Znaczne powiększenie 
zapasu obcycn walut.

WARSZAWA, 2 S (lei, wl.) — 
W miesiącu lipcu, jak wskazują pro­
wizoryczne zestawienia, Bank Polski 
Wykazał przeszło 40 miljonów złotych 
w złocic nadwyżki zakupionych ob­
cych walut nad sprzedażą.

Poufne narady 
w sprawie kolei.

WARSZAWA, 2.8 (Tel. wł.) — 
VV,(.poniedziałek, w południe odbyło 
się posiedzenie komitetu ekonomicz­
nego ministrów w sprawach kolei. 
Posiedzenie uznano za poulne.

Pogłoski o pożyczce 
zagranicznej.

WARSZAWA, 2-8 (Tel. wł.)-- 
W ostatnich dniach pojawiły się w 
prasie pogłoski o pertraktacjach na te­
mat pożyczki zagranicznej dla Polski. 
Z kót miarodajnych, zbliżonych do 
Rządu komunikują, że wiadomość ta 
pozbawiona jest prawdy i kolporto­
wane przez wrogie Polsce czynniki. 
W celu kompromitowania starau pol­
skich o kredyty zagranicą.

Walne zebranie akcjonariuszy 
Banku Poiskieip.

I WARSZAWA, 2.8 (lei. wł.) —

1 t)zj8iaj odbyła się w Banku Polskim 
ńarada w sprawie zmiany mało ela­
stycznego obecnego statutu, powięk­
szenia obiegu pieniężnego i t. d. W 
trakcie dyskusji wyłoniła się poważna 
łóźmca zdań. Obrad nie zakończono 
1 będą one prowadzone w dalszym 
ciągu w dniu 12 bm., a 30 sierpnia 
br. odbędą się walne obrady akcjo- 
^arjuszy Banku Polskiego.

Okręt z wystawa turecką.
GDAŃSK, 2-8 (Pat)— Dziś rano

< H.rzybył do portu tut. okręt turecki 
Kara Deniz z wystawą tureckiej wy- 

’ l*órczości  przemysłowej, rolniczej i 
■ Samiczej,

Straty w zbiorach
' skutkiem deszczu.

Warszawa, 2.8 (a.w.) — ■ ustawi- 
i deszcze w górach spowodowały wy-
1 rzek, które wyrządziły wiele szkody 

plonach. Według ostatnich wiadomo­
ść Skawa wystąpiła z brzegów i uniosła 
Jjto stojące w kopach. Również. .wystą- 

z ferzegów Sula.

Ś. t p.

nauczyciel publicznej szkoły powszechnej w So-nowca pra­
cował lat 29 na niwie oświatowej, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. sakramentami zmarł dnia 31 lipca 

1926 r., przeżywszy lat 50.
Eisportacja na cmentarz parafialny odbędzie się d. 3 sierpnia 

o godzinie 5 po pot. z domu żałoby przy ul. Smolnej Nr. 12.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele parafjalnym 

w Sosnowej w środę drtla 4 sierpnia o godz.,8 ranę, o czem za­
wiadamiają krewnych, kolegów, koleżanki i znajomych

| Syn i rodzice.

Ku czci ś. p. Jana Kasprowicza.
WARSZWA, 2.8. (Tel. wł.) Z 

powodu śmierci znakomitego poety 
Jana Kasprowicza, odbyło się w po­
niedziałek żałobne po3iedrenie klubu 
Związku ludowo narodowego.

Prezes Głąbiński oddał hołd pa­
mięci wielkiego poety Kaspowicza. 
Uchwalono powiesić portret zmarłe­
go poety w klubie sejmowym Zw. 
lud.-nar. i wysłać delegację na po­
grzeb. Imieniem Zw. l.-n. na pogrze­Kiedy się rozwiąże Sejm?

Według programu uchwalonego przez konwent senjorów 
Sejm nie rozwiąże się wcześniej jak za rok.

WARSZAWA, 2.8. (Tel. wl.) W dniu dzi-
sięj-zym przed posiedzeniem Sejmu pod prze- 
wodaiclweur marszałka Rataja obradowa! 
konwent seniorów Sejmu. .Marszalek przedsta 
wił program spraw na okres najbliższy. Za­
znaczył przy tein, żc Sejm zostanie zwohuiy 

rjum budżetowego na kwartał czwarty ,b. r. 
Z końcem października Sęjm zostanie.zwoła­
ny na 5-miesięeżną sesję budżetową. Ponad­
to na porządku dziennym obrad Sejmu w 
ciągu tej sesji będą ustawy samorządowe.

Księga dyplomatyczna w sprawie miejsca 
lila Polski w Ratizie Ligi N.

Zakończenie dyskusji nad expose ministra Zsleskiego.
WARSZAWA, 2.8. (Pat.) Sejmowa korni <a 

zagraniczna skończyła dziś przed południem 
<l;--kttsję mul eksposc minktra spraw zagr. 
Zaleskiego. W dniu dzisiejszym przemawiali 
posłowie: Seyda (ZLN.) Kopczyński (Ch., 
D.) Chądzyński (N'PR. i Dębski (.Piast).

Po odpowiedzi lninktra, który stwlerdaił, 
•że dyskusja w’komisji sejmowej wykazała ko­
nieczność solidarności opinji w zagadnieniach 
zasadniczych co do kierownictwa polityki 

bie przemawiać będzie poseł Zamor­
ski.

Wszystkie kluby sejmowe poli­
tyczne polskie wysyłają delegacje na 
pogrzeb. Marszałka Sejmu reprezen­
tować będzie poseł Załuski.

Na ręce wdowy po zmarłym po­
ecie przesłali kondolencyjne depesze: 
Prezydent Rzplitej, marsz. Piłsudski 
i komisarz Rządu.

Taki program przedstawiony przez marszałka 
przyjęto do wiadomości.

1'rzedstawidny program przez marszałka 
Sejmu niewątpliwie omówiony z llządeiń 
wywołał duże wrażenie. Wynika z niego, że 
Sejm mógłby się rozwiązać najwcześniej w 
kwietniu 1927 r., a w takim wypadku wybory 
musialyby się odbyć w lipcu 1927 r. w czasie 
żniw. Ponieważ terminten byłby iiieo>’.|x>wie- 
dni, rozwiązanie Sejmu nastąpić może nie 
wcześniej'juk we wrześniu 1927 r.

zagr. w glosowaniu uchwalono rezolucję, na­
stępującej treści:

Komisja uważa za konieczne aby Ministe- 
rju... spraw zagr. wydało jeszcze przed sesją 
wrześniową Ligi Narodów księgę dyfioina- 
ty.zną zawierają yą- dokumenty w sprawie 
> ’ .-a dla Polski w Radzie l-igi. Koiniyja u-
w aża za konieczne ogłoszenie ksiąg doi mien 
tów \ . omii';- ...yeti, >

Interpelacja w sprawie 
Strzelca.

WARSZAWA, 2.8 (Tel. wl.) _ Klub 
Związku ludowo-narodowego wniósł inter 
pelację do p. premjera w sprawie uzbro­
jenia i umundurowania nowotworzonych 
i istniejących oddziałów Strzelca. Inter­
pelanci podkreślili, że opinja publiczna za 
niepokojona jest uprzywilejowaniem par- 
tyjnej organizacji wojskowej, a zdając so­
bie sprawę z ciężkiego stanu skarbu doma. 
ga się wyjaśnieniu w jakim celu się to ro­
bi i skipi płyną fundusze.

Interpelanic zapytują p. premjera czy 
znany mu jest fakt tworzenia oddziałów 
Strzelca i dostarczanie przez władze woj­
skowe kompletnego umundurowania i u- 
zbrojenia i zapytują z jakich funduszów 
władzo kupują ekwipunek, gdyż niema w 
budżecie Ministerjum spraw wojskowych’ 
funduszu przeznaczonego na ten cel, oraz 
co ma zamiar uczynić na przyszłość p, 
jijemjer, aby zajmbiee trwonieniu pienię­
dzy na organizację o charakterze wylitnie 
partyjnym.

Nagroda literacka.
WARSZAWA. 2.8. (A.W.) — Państwo­

wa nagroda literacka, którą skasował w 
roku ubiegłym b. minister Stanisław Grab 
ski została obecnie przywrócona. Depar­
tament sztuki przystępuje do zorganizo­
wania sądu konkursowego nagrody. Przy-, 
znanie nagrody w wysokości 5 tys. zlOł 
tych 'nastąpi w jesieni, .

Transport węjla przez Szczecin
WARSZAWA, 2 8 (Pat) W po­

szukiwaniu dróg ujścia zagranicę dla 
węgla polskiego zaczęto już drogą 
wodną do Szczecina. Węgiel ten ła­
duje się w Tamie Garbarskiej pod 
Poznaniem na barki a stamtąd już 
drogą wodną do portu w Szczecinie 

dalej morzeni zagranicę.
Pierwsze próby dokonane z tym 

transportem wykazały dużą ich do­
godność.

Most łańcuchowy 
w Zakopanem.

WARSZAWA, 2.8 (A.W.) — IV Żako, 
pańciu przystąpiono do budowy mostu 
łańcuchowego szerokości 10 metrów przea 
Biały Dunajec. Jednocześnie zrobiony, 
będzie nasyp wyrównujący nową drogę z 
gościńcem z Zakopanego do Krakowa. 
Jeżeli wystarczą fundusze urząd gminny 
przystąpi jeszcze w tym roku do budowy 
gościńca do Rotalowej.

Niwelacja brzegu Wisły,
WARSZAWA, 2.8 (A.W.) — Z Fundu­

szu bezrobocia Magistrat uruchamia prace 
około zniwelowania brzegu Wisły na Pra­
dze. 200 robotników niweluje teren, któ­
ry w ciągu sierpnia zostanie rozdzielony, 
w postaci działek 100 metr, szerokości 
jmuiiędzy szereg klubów sportowych Sto­
licy, oraz organizacje jak: Sokói, Strze­
lec, Czerwony Krzyż itp. Spowoduje to 
znaczne ożywienie działalności klubów 
kierunku sportów wodnych, fi 1 i !f. jL •'
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Obóz t. z*',  odrodzenia moralnego, cźy 
też „śąna torów" moralnych, dla urzeczy­
wistnienia swych planów,-, rozpoczął od 
zakładania.poiityzżutych Ljaezejek-- Wpo- 
szczególnycli organizacjach. Zakładano 
„jaezejki" w Związku powstańców śląs­
kich, u Osadników kresowych, w P.P.S. 
a nawet w organizacjach prawicowych.

Partje lewicowe, widząc znakomite 
skutki tego rodzaju metody w czasie prze­
wrotu majowego, postanowiły skorzystać 
z poglądowej lekcji i sum.” zastosować 
mwode’..jaozejek" w ..Strzelcu". Dlacze­
go w „Strzelcu"? Bo „Strzelec; jest or­
ganizacją nawpól wojskową, obficie zo- 
cpatraoną w broń; a więc najłatwiej da-1 
iąeą się przy Opanowaniu, zużytkować dla 
swych celów.

i oto, Bryl dość dawno już rozpoczął 
obsadzać Strzelca swymi ludźmi, wołając 
głośno i namiętnie: Niech żyje Piłsudski! 
Komuniści czynią to samo, śpiewając 
—..Pierwszą brygadę".

P.P.S., wydając tajny okólnik śopubliko- 

12-«'192G r. za Nr. 1580. podpiuiny w 
infoniu Sekreta rjał u generalnego C.K.W. 
]’. P. S. przez Pużaka.

Okójnik omawia przedewszystkiem par­
tyjny charakter „Związku naprawy lize- 
czypospolitej-, którego źródłem zasilają­
cym w siły jest „Strzelec". Następnie u- 
dziela następujących wskazówek „towa­
rzyszom^ jak się mają zachować w 
„Strzelcu":
„tj W miejscowo-ciach, gdzie Strzelec 
j< t opanowany ]'rz.ez mrzyełi towarzy­
szy, gdzie w Strzelcu jest większość, tam 
należy w Strzelcu pozostać, walczyć z je­
go upartyjnieniem, rugować ZNR., niedo- 
puszczać do delegowania oficjalnie człon­
ków Strzelca do egzekutywy Z.N.R. oraz 
starać się. by Strzelec był tylko organi­
zacją przysposobienia wojskowego. W 
wypadku upartyjnienia Strzelca informo­
wać K. W.

2) W miejscowościach, gdzie Strzelec 
jest tylko w przybliżeniu w połowie opa­
nowany przez naszych towarzyszy, nale­
ży trzymać się tej samej taktyki, o któ­
rej mowa w punkcie 1.

3) w miejscowościach, gdzie nasi Towa­
rzysze stanowią w Strzelcu znikomą licz­
bę, należy korzystać z przepisów jrolity- 
cznwh Z. N. R. w jego łonie np. na wypa­
dek lowestji delegata Strzelca do Z. N. R. 
i ze skvudałem i protestem przeciwko 
partyjnie*wti  ze Strzelca wystąpić.

4) C.K.W. jeszcze raz przypomina, że 
towarzysze członkowie Strzelca winni być 
jotinocześrże członkami milicji P.P.S. Bę­
dąc w .,St.7.('letf pobierają niezbędną 
wiedzę wojskową, by zastosować ją do 
milicji P.P.S. Zatem muszą być w ewid. 
Komendy milicji P.P.S. z tem. źe rozkazy 
tejże Komendy są d'la nich miarodajne, a 
w wypadku jk trz.eby organizacji partyj­
nej muszą iMH#egać rozkazom zbiórko-, 
wym Komendy milicji P.P.S., nawet 
wbrew rozkazom miejscowego Strzelca. 
Dla przykładu zaznaczamy, że gdyby np. 
ustąpienia masowego partji, Strzelec za­
rządził nową, zbiórkę, a Komendy milicji 
P.P.S. również, to obowiązującem jest dla 
towarzyszy członków Strzelca zarządze­
nie komendy milicji P.PdS. Oczywista, że 
taki.? wypadki winno mieć miejsce , tylko 
w razie, gdy C.K.W. jnwoła organizacje 
do masowych, wystąpień np. 1 maja, lub 
inne demonstracje i inne wystąpienia w 
całym kraju. Poza tymi wyipadkhmi nale­
ży unikać scy sji na tle zbiórek ze Strzel­
cami.

5; C. K. W. kładzie wielki nacisk na 
przyspieszenie formacji milicji P. P. S.,. 
zaznacza, że Strzelca zgodnie z pierwszym*'  
I drugim należy wykorzystać dla celów 
pomocniczych przy wyszkoleniu milicji 
r. r. s.- ’

I dalej, tak kończy się znamienny o- 
łtólnik:

„Nasi towarzysze członkowie Strzelca 
muszą być na baczności, muszą być żywo- 
tneni ośrodkiem oddziałów Strzelca, mu- 
-zą z nim usilnie' pracować, starając się 
go opanować, nie zaponiinająć przytem, 
by na wszelkie zjazdy strzeleckie, okrę­
gowe czy wogóle krajowe, byli delegata­
mi nasi towarzysze lub sympatycy".

„Muszą być żywotnym ośrodkiem od­
działów Strzelca, muszą z nim usilnie 
pracować, starając się go opanować"...

Tak brzmi okólnik, w fermie rozkazu, 
fakie same okólniki niewątpliwie rozsv]a 
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I’ó referacie jmsła Czerniewskiego (Ch. 
D.) przyjęto zaproponowane przez Senat 
poprawki do. ustawy ratyfikującej proto­
kół dodatkowy do konwencji handlowej 
z CzeehÓBlowacją.

Dalćj bez dyskusji i bez referatu pir.yję
■ to w trzeciem czytaniu nowelę do ustawy 

o kacach chorych i nowelę do ustawy o 
pracy młodocianych i kobiet.

Ustawę o podatku wyrównawczym dla 
pokrycia deficytów gmin wiejskich na 
•wniosek posła Puchalki odesłano powtór­
nie do komisji.
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•ę W połowie

po- Posiedzenie Senatu.
WARSZAWA, 2 8 (Pat) — Na 

czwartek 5 bio. godz. 5 popołudniu 
zostało wyznaczone posiedzenie Se­
natu. Na porządku dziennym znajdują 
się niektóre sprawy załatwione przez 
Sejm na posiedzeniu do. 2 sierpnia.

Poprawki Senatu w sprawie zmiany Konstytucji i pc no.nccnictw.
■ Po przerwie przystąpiono do poprawek 

" do I- w o 711 IlKi.ll
. i|.> u-:.iwy n ; ie -...i.- i i -iwach. !'n prze 
mówii-i: 1 -pr.iv. uzdawcy ■" - a (,'h..c:ii- 

| skiego i u. )>.i : i - d |>:/a ia>.i-ii;< :n do 
’ gio-o«. u zab:.:! ;:i • n./i /.■!• k Rataj 

i ustalił w drodze wykładni procedurę co 
do sposobu załatwienia poprawek j.rzez 
śonat w ■. i-- . u. ..i Mai'ż.aiek siarę! 
na stai.owi.-ku źe w in\ś! art. 125 Kon.-!;. • 
tueji do wprowadzenia /ni: n do k - 
tucji wMnaguna je ; zgodna uchwala Sej­
mu i Senatu powzięła większością dwuch 
trzecich głosów przy obecności conaj- 
mnicj połowy ustawowej liczby postów i 
smiatorów.

Przystąpiono do glosowania. W rezul­
tacie glosowania przyjęty zestal bez 
zmian art. 2 projektu sejmowego zmienia­
jący art. 22 Konstytucji, co się dzieje w 
razie otrzymania' przez jmsta lub senatora 
jakihckolwiek korzyści od Rządu, art. 1 
jirojektu sejmowego zmieniający art. 4 
Konstytucji o coroeznem ustalaniu bu­
dżetu na nas-tępny rok budżetowy, art. 7 
projektu Zmieniający art. 58 Konstytucji 
o tein, że wniosek żądający ustąpienia Ra 
dy ministrów nio może być poddany pod 
glosowanie na tem samem posiedzeniu, 
na którem został zgłoszony, oraz art. 9 i

| 10 o wejściu w życie ustawy i jej wyko­
naniu.

Art. 3 projektu zmieniający art. 59 Kon 
stytucji o procedurze zwoływania, zamy­
kania i 'odraczania Sejmu i o sj>osobie tl­
eli walenia budżetu,, przyjęto z 4 popraw­
ka ihi Senatu.

Art. 5 projektu zawierający do art. 35 
Konstytucji poprawkę natury redakcyj­
nej, upadł. Upadł również art. 8 projektu 
nadający prawo trzeciemu Sejmowi doko­
nania rewizji ustawy konstytucyjnej wła­
sną uchwalą w ciągu jednego roku, jeżeli 
drugi Sejm będzie rozwiązany przed upły­
wom roku j>o ukonstytuowaniu się, niedo- 
kóna,wszj- tej rewizji.

lArt. (» projektu użupelniają ’̂ art. 44 
Konstytucji traktujący o prawie dekreto­
wania i o prawie wydawania rozporzą­
dzeń z mocą ustaw na jMidstawio pełno­
mocnictw, został uchwalony. W ostatnim 
ustępie totgo artykułu, nakładającym na 
Rząd obowiązek przedstawiania dekretów 
względnie rozporządzeń w ciągu dni 14 
po zebraniu się Sejmu pod groźbą ich nie­
ważności, nic uzyskała kwalifikowanej wię 
kszości dwuch trzecich poprawka Senatu, 
nakładająca na Rząd obowiązek komuni­
kowania tych rozporządzeń względnie de­
kretów również i Senatowi.

Walka ze zniżką franka.
PARYŻ, 2-8 (Pat) — Omawiając 

sprawę rewaloryzacji, wLe Journal“ 
pisie, iż spekulującym Da zniżkę fran­
ka wydana będzie nieubłagana walka. 
Rząd posiada środki, niezbędne dla 
zwycięskiego przeprowadzenia bitwy, 
lecz szczegóły tej akcji trzyma w ta­
jemnicy.

W Chinack również powódź.
LONDYN, 2-8 (Pat) .Daily Mail*  

donosi x Pekinu, że znaczna część 
prowincji Houpek(?) stoi pod wodą. 
Jak obliczają 4000 osób znalazło 
śmierć.

Sejm nie będzie miał prawa

stytucji l>rzyjęto z wyjątkiem u tępu 3 tego
Art. 4 projektu zniienjąjący art. 2G Kon­

a-iykuhi. U ten traktował o prawie roz- 
-eiiatu. Dwa pierwsze

py o prawi” Phi -.yil-nta i o-lat i: O ternuńc
9ii ilu-, do n:-z;u lżenia nowych wyborów, ro-
stały uTzvma.no

Następnie priyrtapiooo do gkrownnia nad
poj raw . i ii >. ;iatu • u-taw y o pełnomoc­
nictwach.. Z pośród cztcroeh przyjęto trzy po­
prawki Senatu. Prezydenta megą dotyczyć, 
przez skreślenie z lsty wyłączeń spraw obję-

tąm się rozwiązać.
tyoli art. 69 Konstytucji, dotyczącjm rozdzia­
łu funduszów między państwo i samorządy, 
Druga po.prawka umożliwia również zbywanie 
zamianę i obciążanie nieruchomego majątku 
państwowego w drodze rozporząsizeń, o i'e. 
wartość poszczególnego objektu nie przekra­
cza 100.000 złotych, trżecia. poprawka wyj­
muje z zakresu pełiicmocnictw sprawy obję­
te ustawami anlyalikoiholowemi. Poprawkę Se­
natu wyłączającą « zakresu pełnomocnictw 
sprawy z dziedziny szkolnictwa powszednie­
go i średniego, odrzucono.

Najpiarw zmienić ordynację wyborczą, pćźnisj 
rozwiązać Sejm.

Socjaliści zapowiadają energiczną walkę.
WARSZAWA, 2.8. fTeł. wł.) Po załatwienu 

poprawek Senatu, Sejm przystąpił do obrad 
nad wnio-kambpoeelśkimi w sprawie rozwią­
zania Sejmu. Zabrał glos poseł Petrycki 
(ZLN) przedstawiając sprawozdanie komisji
konstytucyjnej.

Wniosek komisji proponuje, aby Sejm za­
łatwił wniotski poselskie w sprawó- rozwią­
zania Sejmu po ro«trzygnlęciu kw«-tj: zmia­
ny ordyna ej', wyborezej do Sejmu # Senatu. 
W.-. urći- -o -ci domaga s-ię natychmia­
stowego rozwiązania się Sejmu i Senatu i roz­
pijania nowych wyborów’ na 17 pa/. iz < :i:ka 
1926 r.

Nad kwcstją tą rozwinęła się bardzo oży- 
t wioną dyskusja. Sprawozdawca większości 
i komisji pofniósł glów.nie sprawę zmiany or- 

dyug-ji wyborczej dowodząc, że po rozwiozą

nżu obecnego zdaniem niektórych byłego 
Sejmu niema żadnych danych, że Sejm na­
stępny będzie lepszy w szczególności, czy bę­
dzie zdolniejszy w przeciwieństwie do obec­
nego Sejmu do utworzenia stałej większości 
parlamentarnej. Odmienne stanowisko zajął 
.sprawozdawca mniejszość! komisji j;cseł 
Czapiński,*który  przemawiał imieniem trzech 
stronnictw PPS., St.ronn. chłopskiego i Wyz­
wolenia domagając się natychmiastowego 
rozwiązania Sejmu i wyznaczenia nowych 
wyborów na 31 paźilziwuiika. Polemizując ze 
sprawozda-wcą większości komisji poseł Cza­
piński dowodził, że istotnie w większości ko­
misji chodzi tu o zmianę ordynacji wyborczej 
ale o taką zmianę, któraby utrwaliła rządy 
stronnictw lewicy. Przeciwko temu katego­
rycznie protestuje i zapowiada energiczną 
walkj w Sojmic i pozą Sejmem.

Ministrowie rolnictwa i re­
form rolnych na Polesiu.

PIN SK, 2 8. (Pąt.) Dnia 31 ub. 
miesiąca popołudniu pp. ministrwie 
Raczyński i Staniewicz w dalszym 
ciągu swej podróży inspekcyjnej uda­
li się samochodem z Brześcia Bu­
giem do Kossowa, zapoznając się z 
tereuami, przeznaczonemi na szkoły 
rolnicze męskis i żeńskie w Rosso­
wie i Mereczkowszczyżnie, oraz do­
konując po drodze inspekcyj nadleś­
nictw i powiatowych urzędów ziem­
skich. Rano dnia 1 bm. pp. ministro­
wie wyruszyli nad rzekę tirywdę., 
która jest obecnie regulowana w ce­
lu umożliwienia należytego odwod­
nienia terenów bagnistych w grani­
cach nadleśnictwa W idotupickiego, 
przeznaczonego na parcelację.

Następnie pp. ministrowie udalit 
się kolejką z Giwiczewicz do Pińska,, 
zatrzymując się w drodze w celu po­
znania iypowych biot poleskich oraz 
dokonania lustracji nabytych przer. 
państwowy bank rolny i przeznaczo­
nych na parcelację terenów majątku 
Telechami, obręb Krahlewicz i Oza- 
ry. Ludność miast i wsi licznie gro­
madziła się na powitanie pp. mini­
strów, wykazując duże zainteresowa­
nie pobytem członków Rządu na Po­
lesiu.

Giełda warszawska.
Warszawa, 2. 8. sierpień. 
(Notowanie w złotych.) 

Nowy Jork — 9 07 
Dolar — 9.04
Lody n — 44 10
Paryż — 23 2ó 
Wiedeń — 128 60 
Praga — 26.95
Włochy — 29,63 
Szwajcaria — 175 92’/.
Holandja — 366.25
Belgja — 23.60 
5>iio|thQltn —
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U trumny Kasprowicza zbierze się cala 
Polska, nie braknie żadnej grupy, która- 
by nie przyniosła swych wieńców, nie 
braknie człowieka, któryby nie skłonił 
giowy i nie dorzucił słów hołdu i uwielbię 
nia.

Kasprowicz był bowiem tak potężną 
indywidualnością, tak żywiołowym poten­
tatem uczucia i słowa, źe ugina karki 
Wszystkich majestatem swej twórczości, 
a glos wszelaki nikłej krytyki łamie się 
przy zetknięciu z jego wpływem, jak 
źdźbło pad kaskadą rzeki, spadającej z wy 

sokich skał.
Trzeba jednak u trumny Kasprowicza 

powiedzieć jasno i bez ogródek, że twór­
czość jego była zbyt samotną na hory­
zoncie współczesnej poezji, że gorzał on 
samotny na rozległych ugorach współcze­
snej twórczości, zachwaszczonej przez 
małe łub obce duchowi polskiemu ple­
mię.

Wraz z Kasprowiczem schodzi do gro­
bu ostatni wielki wieszcz z doby niewoli, 
ostatni twórca, który wraz z Wyspiań­
skim, Reymontem i Żeromskim krzepił 
kulturę narodową mocą swego natchnie­
nia, który z męki i dcli polskiej przez 
przełom wojny przeniósł w swej piersi 
Znicz duszy pińskiej.

Zbyt wiele obcych naleciałości zasiało 
się dziś na rozparcelowanych półkach pol­
skiej twórczości, rodzime natchnienie sta­
ło się niemodne, obce upodobania przyo­
działy się w polskie rymy, kosmopolityzm 
zatruł swojskie uczucia, własna treść sta­
ła się tylko pustą dekoracją, a źródła nat­
chnienia polskiego ustąpiły miejsca aren­
darskim kramom, w których stanęli obcy 
naszej rasie szynkarze poetyckich narko­

tyków7.
Jakże z ukosa z tych sfer i z jaką ironją 

patrzano na synów naszej ziemi i ich 
twórczość rodzimą. Jak subtelnie odró­
żniano nawet między Reymontem a Że­
romskim, jak zapoznawano Kasprowicza! 
Dziś w chwili pogrzebu popłyną z tych 
ttron zdawkowe zwroty o żywiole jego 
poezji, ale to tylko po to, by stało się za­
dość zwyczajowi „de mortuis nihil nisi be- 
ne“; ale już jutro przez fale nowoczesne­

go Skamandra i Jordanu popłyną smugi 
żółci.

Pusty stał się ugór polskiego natchnie­
nia i twórczości po odejściu od nas tych 
wielkich twórców, którzy doczekawszy 
wolnej Polski złożyli narzędzie swe pie- 
śniarskie do grobu. Żyjemy bowiem w 

czasach upadku 1 niemocy naszej literatu­
ry, która z szerokich i jasnych łanów ziemi 
zeszła do upstrzonych obcym szychem bu­
duarów i w ich zaduchu ledwie łopoce 
krótkiem i przyspieszcnem biciem serca.

U trumny Jana Kasprowicza należy 
nam czołem uderzyć w pokorze i wyznać 
szczerze swą małość i bezduszność, a mo­
dląc się na jego pogrzebie o odrodzenie z 
krwi i rasy polskiej, zapalić należy świę­
ty znicz polskiej kultury, tak zaniedbany 
za jego życia, by w jego płomieniach ro­
dziło się polskie natchnienie nowego po­
kolenia, by stał się on pochodnią na dro­

urn™ i rai PRZTsnnsEi.
Znaczenie i oddziaływanie Kasprówwza, 

jak zresztą każdego prawdziwego twórcy, 
który nie je.-ć tylko artystą-wkuozeni, wy­
kracza daleko poza sferę poezji i wnika głę­
boko w i-an\ rdzeń narodowego i społecznego 
żye.a, którego je-t nietylko wykladnikem, 
lecz tafcie jednym z ikształująeych je ele­
mentów.

Pok-ika dawna, która pod koniec XVIII 
wieku stała się lupom zaborczości sąsiadów, 
była dziełem jednej tylko warstwy narodu, 
szlachty, która za jej lo<y wyłączną ponosi­
ła odpowiedzialność. Wszy.-tkic chwały i u- 
padki Polski dawniej były tej szlachty zasłu­
gą lub winą. Tragiczny koniec dowiódł, 
■że win tych więcej było oi« zasług. Po upad­
ku Polski wielka nasża poezja romantyczna 
stała sic na długo jedyną polskości arką., o- 
•stoją i żywicielką. Mickiewicz, Słowacki i 
Krasiń-ki. wszyscy trzej wyszli ze szlachty, 
w świecie szlacheckim tkwili wszystikierni ko 
rżeniami swej rasy, całym zasobem swych 
pojęć, uczuć i wyobraźni, lecz przebywszy 
długą, moczeń-ką drogę duchowego rozwo­
ju. wznieśli się wysoko ponad ideolcgję szła- 
elieeką ii przerzucili mo-t genjabif,’ myśl: ku 
howej Polsce, tej. która narodzie się miała. 
Wszyscy oni odeznH całą rno-cą swych dusz 
wyniosłych, że Polska, jeśli ma zmartwych­
wstać. musi się cała wewnętrznie odrodzić,

dze do rozkwitu polskiej twórczości.
Niech nam nie mówią tabetyczni pośre­

dnicy t. zw. poezji międzynarodowej, że 
czas skończyć z parafją narodowych nat­
chnień, że tylko kinematograf, maszyna, 
radjo i elektryczność zdolne są budzić go­
dne uwagi dreszcze poetyckie. Na szero­
kim świecie dochodzi się bowiem do zna­
czenia przez rozwój rodzinnych uzdolnień 
i taki ich rozkwit, że świat cały zdolne 
są wzruszyć odrębną wartością.

Twórczość Kasprowicza z jego rodzin­
nej ziemi wywodzi swoją metrykę. Z ziemi 
tej, jak dąb rozłożysty, wydobył on 
wszystkie soki żywotne, z naszej doli i 
niedoli stworzył tęcze potężne i z Polski 
rzucił je na szeroki horyzont świata.

Oby wielki wieszcz obudził ze snu no­
we pokolenie synów ziemi i wywiódł na 
drogi życia współczesnego.

| T. Op.

musi ulec przemianie od podstaw, aby stać 
się dziełem i właści wością wszystkich Polaków 
nieprzedzitilonyeh już od siebie przepaścia­
mi żadnych przywilejów.

Stanisław Wyspiański był ostatnim wiel­
kim, w naj>z!ac.hetiiiiejszem tego słowa zna­
czeniu. epigonem romantyzmu i szłachet- 
czyzny.

Twórczość Wyspiańskiego była zamknię­
ciem, epilogiem jednej wielkiej epoki, w któ- 
tej Polska szlachecka i romantycz.na poku­
towała za winy przodków, oczyszczała się 
i pogrążała w otchłani bólu, męki i tęsknoty, 
rozjaśniło jodynie Gehennę swej duszy 
jw::■<><• zem przeczuciem zmartwychwstania.

Twórczość Jana Kasprowicza jest- prolo­
giem, zapoczątkowaniem nowej, wielkiej e- 
poki bytowania Polski, której lud etanie się 
Narodem, Polek: z obłoków romantyzmu wy- 
zwólonej, a natomiast obiema nogami silnie 
tkwiącej w podłożu ziemi, ojczystej Polski 
nowej, wskrzeszonej, która ziarno przeszłoś­
ci przyjęła w siebie, ogrzała ciepłem gleby 
rodzimej i doprowadzi do kiełkowania i roz­
kwitu.

Przez usta tego wielkiego Ol>iawii-leia i 
Ożywieiela nicznaneii przedtem potęgi. naro­
dzonego w chacie chłopa kujawskiego w 
Szymborzu ]xsl Inowrocławiem. tuż obok 
prastarej, w czar legend spowitej Kruszwicy, 

po raz pierwszy naprawdę twórczo i napraw­
dę potężnie przemówił lud polski. Z nim ra­
zem na scenę wielkiego teatru narodowego 
wszedł poraź pierwszy lud polski, nie jako 
jęczący nędzarz i wyklęty parjas nie jako 
zbntowany niewolnik, nie jako walczący o 
swe prawa ]>roietarjti>z, ale jako Piast do­
stojny, jako go podarz swey ziemi.

Ka.-prewicz w swej poezji nigdy nie był i 
nie je.-t trybunem ludowym, prawie nigdy nk» 
wspomina w niej imienni Polek:, poezja jego 
n gdy nie była tendencyjna i polityczna, a 
mimo to je-t oif twórcą na wskroś polskim, 
na wskroś narodowym i ]>o:l względem spo­
łecznym jak na;jbardz.i«i nowożytnym. Wiel­
kie hasła pol.-ikie i postępowe są mu nieipotrze 
bne. bo on sam cały jest tą nową, odrodzo­
ną Połeką ludową, bo nos; ją całą w każdym 
odruchu swego odczucia, w każdem swojem 
twórczem słowie.. ..

W Polsce Kasprowicza niema już nawet 
cienia s-zlaclietezyzny, ani w myśli, ani w sym 
bołu, ani nawet w dekoracji. Niema jej na­
wet jako przedmiotu walki. Szlaehetczyzna, 
jako idea, dla niego pópros-tu nie istnieje. 
Ale niema też w (jego Polsce chłopa, jako 
katcgorji społecznej, jako nowego dzierży- 
cielą przywileju, jako twórcy nowej kasty.

Człowiek Kasprowi... za. to syn ziemi-tywio 
łu. ® ziemią tą tak nieodłącznie związany, 
jak drzewo, jak zboże, jak chwast i kamień 
przydrożny. W nim aiennia skupia, skrapla 
i dy-tyluje aż do cudownego eteru myśli me­
tafizycznej w«systfcie ewoje soki żywotne, 
on fest wyrazem nietylko jej nieśmiertel­
nych stł biologicznych, ale zarazem całej jej 
przeszłości historycznej, całego tego umysło­
wego dorobku, którym synowie ziemi glob 
ziemski jakM duchową atmosferą otoczyli 
dokoła.

Człowiek Kasprowicza ezuje swą pan- 
teistyczną łączność nietyłko z ziemią i z 
wszystkiemi jej żyjąeenii i nie ożywi on emi 
tworami ale i z wszechświatem, bo bólem 
swym i radością kosmos cały objąć usiłuje. 
A czując. tę jedność i rając się jej wyrazem. 
je|t dzięki temu niesłychanie silnie skry­
stalizowaną indywidualnością, która ani nie 
może rozpłynąć się w pozbawionym rasy,' 
przeszłości i związku z ziemią Ikoemopolityz-' 
mie. ani też nie da się zmechanizować i nie 
wy.rzeknle się swych praw indywidualnych- 
na rzecz nakazów azjatyckich teoryj, stwo­
rzonych przez materjaliistycznycli mózgow-

A przeto je-t człowiek jego także czlowits, 
kłem wiecznym i religijnym, to jest takim, 
dla którego wieczność i wszechświat są nie*  
ustannic działająceini regulatorami jego ży< 
cia duchowego.

Z poezji 
KASPROWICZA.

Z poezji swych osiągnął śp. Jan 
Kasprowicz najwyższy szczyt w swych 
hymnach, z których wiązankę potęż­
nych wizji podajemy. W „Dies irae“ 
widzi poeta sąd ostateczny.

I stał się koniec świata... O chwi­
lo spokoju!

Zgasł płomienny glos proroka, 
i wieczności moc głęboka 
nieprzejrzaną jest dla oka.
A ja, wygnaniec z Raju, tułacz 

nieszczęśliwy, 
zesłany, aby konać, na te ziem­

skie niwy,
i patrzeć, jak pod złomem nie­

botycznej grani 
usiadła matka Śmierci, Ewa jas­

nowłosa, 
pieszcząca węża Grzechu, posy­

łam w niebiosa, 
opadłe nad wieczności tajemni­

czym mrokiem 
to moje wiekuiste, nieprzebrzmia- 

łe: Amenl 
Amen!

W umarłych bytów milczeniu glę- 
bokiem 

słychać jedyne Amen, moje stra­
szne Amen.

Wa te wyżyny wzniósł się nrzed 

synem, oznaczonej krzyżami, polskiej 
ziemi, jedynie duch wieszczy Dante- 
go! Kasprowicz szedł ku swym wi­
zjom temi samemi drogami, po któ- 
rych lud polski niesie brzemię swych 
trosk i modlitewnych żalów. A oto 
w bymnie „Święty Boże, Święty Mo­
cny" zjawia się na samotnem polu 
kurzem obsypana, jego chłopska śle­
pa Dola.

A wiatr rozwiewa jej włosy
i żwir jej w puste sypie oczo­

doły,
a słońce, rozpaliwszy bezdenne 

niebiosy,
, pali jej żółte, pomarszczone 

skronie
i po policzkach leje strumień 

żaru,
w beźdźwlęczną skórę piersi wy. 

suszone zmienia
i wargi jej roztwlera, daremnie 

łaknące 
ach! rzeźwiącego zbawienia.
A dzwon się rozlega,
z jękiem się czołga po spalonej 

łące,
z płaczem się wznosi nad umarłe 

błonie,
łkaniem wyschnięte chce poru­

szyć wody
i zrozpaczony' zamilka u brzegu 
i znów się zrywa i jęczy i płacze 
i łka i płynie i płynie i płynie 
w tei '•oznłakanej godzinie.

A potem w hymnie tym nowa | 
powstaje wizja, jakby wizja pogrzebu i 
poety, wymarzonego w jego samotni 
wyniosłej.

Kopcie samotny grób! 
Niechaj w nim kości położy 
ten, który z matki żywota, 
wyniósł nieszczęsny los! 
Nieokiełzana gnała go tęsknota 
za widmem bólu, 
który sam jeden 
wszechmocny posiada głos, 
który sam jeden rozpieśnia 
duszę słabego człowieka 
w natchnioną pieśń, 
zapładniającą światy.,, 
Kopcie samotny grób, 
pośród krwawników kopcię 

i dziewanny,
u stóp 
próchniejącego krzyża, 
gdzie w południowy skwar 
bratnie się schodzą duchy, 
tłum zapomnianych mar 
i, wśród spalonej usiadłszy 

murawy, 
jęk wyrzucają głuchy 
z krwawionych łon...
A jęk ten idzie po rżętych 

zagonach 
razem z tą pieśnią, którą jęczy 

dzwon — 
na rżyskach rusza porzucone 

kłosy, 
cjarnemi ożtd jagodami chwieje

i wierzb płaczących srebrne 
czesze liście —

Gdzie w dali połyskuje jezioro 
tęskniące, 

gdzie jaskier więdnie na łące, 
gdzie opuszczone mogiły, 
te kopce poległy bojów 
nieiitościwy rozorywa pług, 
rdzawe szablice wyrzucając 

z wnętrza, 
dziś wroga zbrodniczy lup 
tam wy samotny, cichy kopcie 

grób!
Niechaj w nim kości położy 
ten, który powstał z tej ziemi, 
który miał w sobie jej trud, 
jej tajemniczy jęk, 
idący z głębin przestworzy 
w południa senny skwar.
Niechaj w nim spocznie na wieki 
ten, który zabrał z jej chat 
żaloiki łez
i czekał, kiedy przyjdzie 

wybawienia kres 
i z jej szumiących zbóż 
zgarniał ten dziwnie przejmując^ 

szum 
i w swoich duin 
treść go zamykał i w świat 
jak wielką świętość niósł.
1 żal go zdejmował, 
źe inu nie dauą była moc, 
by zmienić w triumi te łzy; 
że nie miał siły, 
aby te szumy żałobo*
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Czysta, żadnemi obcemi naleciałościami 
niesfatezo-wana, antypolska, prasłowiańska i 
praaryjska, bo rdzennie chłopska rasowość, 
związek z ziemią i jej historyczną przeszłoś­
cią, silna indywidualność i metafizyczny 
idealizm — oto są czynniki, które sprawia­
ją, że twórczość Kasprowicza je-st nawskroś 
polska i nawskrcś narodowa, że Kasprowicz 
jest wyrazicielem poglądu na świat, biegu­
nowo przeciwstawiającego się wszelkim, jak 
lotna mierzwa, od ziemi oderwanym., meehu 
ni-ęznym i materjalistyczuym teorjom, któ­
rym — jakże błędnie — wydaje się, że sta­
nowią sam szczyt i zakończenie ewolucyjne­
go pochodu ludzkości.

Polska bez przywileju i wyzysku, Polska 
którą rządzi Ind n-

Czemu wyrywasz nam królewskie dęby, 
Co wrosły w ziemię korzeniem i duszą?.. 
I czemu burzysz piorunami ®ręby 
Szczytów z granitu, które istnieć muszą, 
By zaś miał witać kto poranne zorzo 
I Ciebie poznać bliżej, wielki Boże?!
I czemu gwiazdy gasi ręka sroga,

Choć istną na szlaku wiodącym do Boga?

W obliczu śmierci okrutnej upiora 
W bezsile ludzkie schylają'się głowy, 
Otośmy znowu ubożsi od wezora 
O jedną gwiazdę i szczyt granitowy.

Konstanty Ćwierk.

żywot i

nie chowają nikogo z powodu braku miejsca.*  
Ostatnie spoczęły tu zwłoki Stanisława Wit­
kiewicza.

Zorganizowaniem uroczystości pogrzebo­
wych zajmuje się ten sam komitet, który i».». 
ws-tał we Lwowie dla uczćznia jubileuszu 
prac J. Kasprowicza.

W poniedziałek została zdjęta z twar-.y 
śp. Kasp-..wieża maska pośmiertna przez 
artystę-rzeźblarza, Stanisława So-bczaka.

sprawiedliwości i ładu, 
narodow-ony, świadomy 
i odpowiedzialności, ja! 
■wziął oa swqe barki — 
zą stworzył w swym du 
jest to Polska anarchii i 
oni Polska chamska, kt 
i>y. ciasny i cgoirtyczir 
•w której najgłębsze i na 
Je właściwości plemienni 
silące jeszcze w utajcuf 
polskiego, drjią do [ (■ 
jak to sic stało już

Dla takiego ludu 
wą, mocą swej tw 
proriez rządu dusz. Tej 
cze, ona się rodzi dop; 
burz i kataklizmów.

■-Ir.1

dla

j

je
K

-ka, kt

«iak
•bek, I’

'3

.za. 
ludo- 
Ka

WŁ. K.

Księga ubogich.
Cieniom Jana Kasprowicza. 

jPrzycliodzi nie wiadomo kiedy i skąd, 
By znieruchomić setce i myśl człowieczą, 
By przenieść duszę gdzieś na i-tiny ląd, 
(Idzie pod aniołów nieustanną pieczą. 
Wieczność test w duchu, duch w wieczności 

tonie. 
A przecież ciągle w błagalną modlitwie', 
Składając w skardze i rozpaczy dłonie, 
Wołamy- — Panie, w tej strasznej^gonitwie, 

.Życia i śmierci, słońca i grobowych ciemnic, 
Daj zwycięstwo życiu!...
I w słońcu kąpiącej się ziemi. 
Odsunie od niw -widmo okrutnych tajemnic 
I nieudolnemu niebiosów odbiciu, 
Ciału naszemu, daj losy łaskawsze, 
Nieoh źrenicami patrzy primiennenu > 
Na świat, w którym zostanie na zawsze.

O, Panie, Panie! 
Ostatkiem sił W piersi wbolalej 
Wołamy o wieczne na ziemi przetrwanie. 
Od wircliowoj niedostępnej ąskaly 
Ai po nizin pasterskie namioty, 
Od wód, co się piętrzą w oceanie 
Aż >po pustyni piasek złoty 
Potwornie wielkie głów kulzikich kolisko, 
Nędzarzy gromada naga, ,
(Kiedy śmierć zawsze, tak okrutnie blisko), 
Wyciąga dłonie ku niebu i blaga.

Jan Kasprowicz urodził się 12 grudnia
1860 r. we w • i .Szymborzu na Kujawr.eii
pod Iuowrocł mieni. Naukę elementarną
... l/.ri.ii u ir icjsec-Acj szkole wiejskiej,
w reku 1870 przeniósł się do Opola na

ku: w 1Sk-.' do -iborza, wre.-zcio
lazjnm .'-i ;:ji Magdalen} w

• ■ darca 188-1 i. r^y^af jeż z
. -a .>■ szli ■’ piciu -zy ■
w li.nku 1878 r.

W r. 1884 ■upi-ai >ię do l'ni.v i -ctetU
w -kr. > ąd i'i?.ei;:<>-ł sic rychło do
WruHawia. > 0.1 i . ■ literą ii

r. 1887 ffladze pruskie na-
sztowae pod zarzutem u-

działu w tajnj ni związki1, socjalistycznym.
!-.>\\:óei ł.yi wt( iv właśnie z Krakowa,
gdzie renrezc Kowal Polaków z Wraca
wja ua pogrzebie K;a*zewikicg<>.  Po Pwu
ni?-;ąca-. li arc.-ztu irybimał wrociaw-Ki
skaza! go ra -? ść :o • y :.-i -.

W tych lat cii t:ni« er-yte<*ki-.-!i  n.twią-
\\ ,.i-za-.’.a, zwłaszcza z

J'1-rt-Ui" .1. L. i’>(i!aw kij i wtedy już
ŁJecydowal s ; raz na zaw.-ze jego kic-
runek mvśl(‘j) a politycznego.

W r. 1889 isiadł we Lwowie. To mia-
sto było ieg< siedzibą iirzez cały wiek
dojrzałości i pracy do r. 1924. zgórą 35
lat. Prącewął utaj zarobkowo jako dzien-
nikarz („Ku jer Lwowski-1 do r. 1901.
„Słowo Polsk e" do r. 1908). W r. 1004
doktoryzował się. W r. 1908 Uniwersytet
lwowski powo a! go r.a katedrę literatury
porównawczej Od r. 1909 prowadzi! wy-
kłady do r. 1 )23; w r. 1924 przeniósł się
na stałe do Zakopanego, gdzie ma swój
dom ili.iiimli

Wi-’- y.k jżowat, ale najpiękniejsze
ie zastąpili- mu Tatr, dokąd

najchętniej wyjeżdżał na wypoczynek, a
wreszcie na s ałe się przeniósł.

W r. 1922, kiedy byl rektorem Uniwer­
sytetu, miasto Lwów i Związek polskich 
towarzystw naukowych złożyły Kaspro­
wiczowi adresy hołdownicze, zobowiązu­
ją?. go. aby się nie przenosił do Poznania, 
g-.izie mu dawano katedrę. Uniwersytet 
warszawski mianował go honorowym do­
ktorem fiiczofji, Akadomja Umiejętności 
w Krakowie— swoim członkiem.

Poezje Kasprowicza, ogłoszone do r. 
1912. wyszły we Lwowie (Tom l: Obrazy 
i opowiadania. t. II Obrazy dramatyczne. 
1. III i IV Liryki, tom V Miłość, toru 
VI Ginącemu światu1*). > (

l*o  tein zbiorowem wydaniu p.t. „Dzie­
ła poetyckie1-, dziś już wyczerpanem w 
handlu, ukazały się nowe utwory: Chwile 
(1911). Księga ubogich (1916. wvd. II 
1920), Sita (1917). Marchołt gruby a spro­
śny (napisany 1913, wydany 1920). Obe­
cnie wyszedł z druku tom liryk pt. „Mój

Ws-awil się i wielkie zasługi położył 
jako ttomacz. W r. 1912 Tow. Wyd. wy­
dało w dwu wielkich ternach przekłady 
poetyckie Kasprowicza: Maeterlioka, 
d’Annuiizia, Marlowe a, 8shelley‘a, Brow­
ninga. Yeatsa. S«’in> irnea. W tymże 
roku v.\-zly dwa tomy dziel Ai«chy!o‘.a. 
w r. 1918 Ak.-: kin ja wydała w 3 tomach 
dzida Eurypidesa w przekładzie Kaspro- 
w.cz.i. Im-. ! już [lizcioiyi kilka dzieł 
Szekspira, w rękopisie pozostaje wiele 
innych przekładów Szekspira juź goto-

W ostatnich latach kupił Kasprowicz 
piękną willę w Zakopanem, leżącą na wy­
sokim brzegu Dunajca, gdzie ulokował 
swą. bogatą bibljotekę i do ostatniej chwi­
li pracując, dokonał w dniu 1 sierpnia rb. 
swego żywota.

Błaczejo połscy sokoli nie­
śli w trata?

polskie, uchylając się od 
rw wszechsłowiańskim zlo- 
v Pradze, popełniło duży

Ostatnie chwile poety.
wszystko przetrzyma11. W sobotę przyszedł 

iu-J-aia chory czul się jednak na tyle lepiej, 

obiadu. Jednca-aeśnte niemal poczuł się źle. 
Były to wialnie chwile. Za momerat przyszła 
śmierć. Zmarł W obecności swej żony i cbu 
córek, Malaczcń ddej i Jarockiej.

. Pogrzeb Wiilhego Poety elbeuzie się we 
ś.-cię rano. .-pozzną nar&zie na no­
wym ctm-ua-zu Zi-kti-iąft.k «>. po równym 

tarz przy ulicy Kościeliskiej, g-.U;e obecne

w jakiś weselny, 
w jakiś radosny hymn

się rozpieściły.

Kopcie samotny gróbl
A Ty, o Święty,
o Nieśmiertelny, 
który swym jednym oddechem 
wypełaiasz wieków wiek,
Ty od powietrza, głodu i ognia 

i wojny
1 od Szatana, który w dom 

przychodzi
i dusze zwodz’, 
zachowaj nas, Panie

<L głuchym łoskotem
na trumnę sypią się grudki 
ziemi, oblanej potem, 
ziemi, obianej krwią,

| mu i rytmu Kasprowicz goreje jak 
• słup ogniowy z polnej krzewiny i 

błogosławi polskiej ziemi (Moja pieść 
wieczorna), w dostojnym pokłonie 
gazdy żegnając zachód słońca:

Błogosławioną niech będzie ta 
chwila, 

kiedy się rodzi wieczorny hymn 
duszy!

Kiedy od cichych pól, 
od rżysk i rzecznych pobrzeży, 
od przecznic i od ugorow, 
od wypaczonych chat, 
i od tych stodół zwietrzałych 
chłopięca płacze piosenka: 
A grajźe mi, piszczałeczko, 
a grajże mi, graj!

Chroń nas od zdrady 
i daj nam tyle,

abyśtuy we własnej spoczęli mogile, 
by uasze dzieci i wnuki, 
gdy przyjdzie im dla ojców starych 

. kopać grób,
nie były przymuszone iść między 

sąsiady 
i prosić o łajmużnę achl na czte­

ry deski, 
na prostą, białą skrzynię z na­

znaczonym smolą 
krzyżem u głowy..
W ohecnvw> ćw’pcie karłów rv-

A dusza słucha i słucha... 
AMzień jej przygasa, 
a ona śladem tęsknicy 
płynie rozlewną lalą księżycową, 
rosami płynie, lśniącemi po łąkach, 
i wierzchołkami ukojonych drzew 
i grzbietem białych gór 
ku onytn dniom zapomnianym, 
gdy miłość i spokój 
nie były ogniem trawiącym, 
ani kaniiennenu, Stepem przeraże­

niem

Z zapadłych wiosek płyną roz- 
howory, 

w bagniskach dzikie odzywa się 
ntactwo.

a gdzieś w pustkowiu, a gdzieś 
na rozstaju

w samotnej chacie połyskuje 
światło, 

a tam! zdaleka cicha idzie śmierć.

Pokorna, cicha, nieskalana dusza 
stoi u wrótni kościółka 
i psalm Ci śpiewa, tak wieczny, 
jak wieczną ona i Ty!
M'ał jednak Kasprowicz poczucie 

swej mocy duchowej, która stała się 
własnością polskiej kultury narodowej 
i jej zniczem. Choć słońce zapadło na 
widnokręgu, pali się zorza ognista.

CzeAiu nie milkniesz, ty zorzo? 
Dlaczego krzyk' em ognistym, 
wystrzelającym z tych przepastnych 

szczelin, 
pomiędzy dwiema piekielnemi ściany 
tak mnie oślepiasz i tak mnie ogłu­

szasz, 
że dojść nie mogę do kresu? 
Dzień mój już przygasł, 
a zorza jego s ę krwawi, 
jakby się krwawić miała w nie­

skończoność!.,.
Niema potężniejszych natchnień 

we współczesnej twórczości ponad te, 
któremi błysnął duch nieskażonej rasy 
polskiej w poezji Kasprowicza. W jego 
twórczości drży w twórcze] swej pra­
cy duch naszej ziem*,  z je] głębtn i 

i kurhanów, które po wieczae czasy no- 
J sić będą najcudniejsze kwiaty polsk e- 
l £o natchnienia- t»-

Sokolstwo 
wzięcia udziah 

błąd polityczny
Początkowo tłomaczono abstynencję 

nasźych sokołów względami religiineiui 
co była mało przekonuwujące gdvż So­
kół mógł spokojnie brać udział’w zjeździe 
i popisach i usunąć się w końcu dopiero 
podczas uroczystości na cześć Husa.

Jak się dzisiaj okazuje, inna przeszkoda 
powstrzymała „Sokola" przed wyjazdem 

granicznych, które po prs 
w-ym objął znany ze swej i 
m.uiofil-kiei. p. Za 
wi; ń ki i>y: manife 
to zdecydowało o s 
i.i-'ra. W komunik: 
kola czytamy:

Z drogiej strony i Ministerjum spraw 
zagranicznych zmieniło w drugiej poło­
wie maja swe stanowisko w sprawie zlotu 
oznajmiając Przewodnictwu Związku, żf> 
wskazania polityczne skłaniają raczej do 
powolności żądaniom Watykanu, niż do 
manifestowania uczuć słowiańskich i że 
wskutek tego Ministerjum nie jest skłonne 
do dalszego popierania naszej sprawy prze 
Władzą duchowną. Nadto Ministerjum 
zaznaczyło, że w tych warunkach nie bę­
dzie mogło udzielić Sokolstwu tej pomo­
cy, jaką przyrzeikło".

Dziwna rzecz, jak pozostający pod 
wpływem masońskim Rząd stał się naraz 
powolnym żądaniom Watykanu, byle tyl­
ko oszczędzić Niemcom przviu-ego wido­
ku jedności słowiańskiej.

ihętne stanowi- 
iterjum spraw za- 

rocie majo- 
■człości ger- 

wszecb-lo- 
yniemiecką, 
nowego mi- 
lnictwa So-X;

Z histerii żytlowSKisa procjshir.
Proces Szwarzbarda, który popeł­

nił zbrodn'ę na osobie at. Petiury, bę­
dzie prawdopodobnie dalszym ogniwem 
w łańcuchu procesów żydowskich, w któ­
rych zmobilizowane żydostwo wszystko 
czyni, by z oskarżonego uczynić oskar­
życiela i pojęcie sprawiedliwości zgwał­
cić na rzecz nietykalności żydowskiej.

Ostatnio „Action Francaise**  za­
mieściła ostry artykuł, skierowany prze­
ciwko sądownictwu francuskiemu, w 
szczególności sędziemu śledczemu Pee- 
rowi, który prowadzi dochodzenie w 
ten sposób, iż stara się z procesu 
Szwarzbarda zrobić oskarżenie, skiero*  
wane przeciwko zamordowanemu Pe« 
tlurze

Sędzia Pcer, obrońca Szwarzbar­
da Jaurres oraz jego pomocnik Tricls 
chcą zestawić akt oskarżenia w taj tor-) 
mie, aby czyn Szwarzbarda mógł być 
uważany za akt zemsty narodowej. Da 
tego fabrykuje się podobne zeznanie, 
tak adw. Goldsteina, który mówił o ja-i 
ńchś 50,000 żydów, zamordowanych 

na llkra nie z rozkazu atamana Petlu*  
ry. Powyższy trick nie uda się jednali 
p. Trickowi, kończy swój artykuł pismo, 
a wpływy żydowskie, panoszące się w 
sądownictwie, muszą być z niego u- 
sunięte.

W celu zebrania materja-ów, cł> 
ciążających Petlurę jako rzekomego po­
gromcę żydów, wyjechał na Uurainł 
sowiecką zdolny dziennikarz francusko' 
żydowski Bernard Lacache, który 
przejeździe bawił wraz z żoną w War 
szawte, gdzie był entuzjastycznie wita­
ny przez działaczy żydowskich. Bolsze­
wicy, kfórzy finansowali zbrodni 
Szwarzbarda, przyjmą Lacache‘a rów 
nież z otwarłem! ramionami.

Pauieraieie L. U. P. ?
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Piękna uroczystość.
25-cie kapłaństwa.

Uroczystość 25-leeia kapłaństwa ks. Ka- 
^imicsza Mazurkiewicza, proboocza,' parafji 
Nowy Sielec, miała charakter niezwykle po- 
ttniosly.

W sobetę wieczorem wszystkie straże cgnio 
we. istniejące w obrębie paraf,?!, zorganizo­
wały imponujący pochód z orkiestrą na czele. 
Pochód udał się przed płebanję, gdzie stra­
że złożyły hołd zasłużonemu Jubilatowi.

W niedzelę przed południem w obecności 
tysiącznych rzesz parafjan przeprowadzono 
uroczyście księdza proboszcza z plcbanji, do 
pięknie przy$• rojonego kościoła, gdzie Jubi­
lat odprawił sumę w asyście księży: Jana 
Namysły i Jana Strzeleckiego. Okciiczrwś- 
c:owe przemówienie wygłosił ks. Franciszek 
Nowakowski, proboszcz z Wielkich Czapli.

W czasie mszy świętej chór kościelny 
Śpiewa! specjalnie na tę uroczystość przy­
gotowane pieśni religijne. Przedtem był śpiew 
'rolowy p. Kucharskiego i gra tercetu człon­
ków Sosnowieckiego T-wa Muzycznego.

Po sumie odbyła się właściwa uroczystość 
uczenia Jubilata.

Na dużym balkonie pleban ,i zjawiły się de- 
łegację: Komitetu, organiziiąec^B jubileusz, 
zakładów C. G. Sohona, Fitzncra i Gampera, 
Huty Katarzyna, Tow. Hr. Renard, Straży 
ogniowych, Stów, właścicieli nieruchomości, 
Związku drobnych kupców. Stowarzyszenia 
rzemieślników, Cbrześej.iń.-k:ej demokracji 
'związków robotniczych craz organizacyj pa- 
rafjalnych.

Jubilatowi wręczono pięknie wykonany 
adres, poczem wygłoszona szereg okoliczno­
ściowych przemówień, którym przysłuchiwa­
ły się tysiączne tłumy parafjan.

Rzadka ta uroczystość i- nastrój na niej 
.niezwykle podniosły świadczy najwymowniej 
jak naprawdę szanowany i kochany jest ks. 
Mazurkiewicz przez tych, którzy eię z nim 
bliżej stykają. f

Cichy, oddany pracy duchownej T społecz­
nej, nieszuikający rozgłosu, Szanowny Jubi­
lat zdobył sobie dobrocią swą serca wszyst­
kich parafjan bez różnicy klas społecznych.

Znając i oceniając zasługi proboszcza w 
Nowym Sieilc-u i my ze swej strony przyłą­
czymy się do serdecznych życzeń parafjan 
"Wznosząc okrzyk: — Ad mul to s anncol

Propaganda Iiigjoay.
Zarząd główny Towarzystwa hi­

gienicznego warszawskiego ogłasza kon 
kurs na następujące prace:

1. Główne zasady życia higienicz­
nego, zredagowane w postaci tablicy do 
Wieszania w miejscach zebrań ludo 
Wycb, urzędach i t. p. Nagrcda 200 zł.

2. Podręcznik higieny dła ludu 
wiejskiego; rozmiar około 80 do 100 
stron formatu małej ósemki. Nagroda 
S00 zl.

3 Projekt demu mieszkalnego, 2- 
rodzinnego. Wymagane są następujące 
rysunki! a) szkic rozplanowania przy­
ziemia (ew. piętra i poddasza) podział- 
ka 1:100, b| przekrój poprzeczny (po- 
działka 1:100, c) szkice elewacji od 
strony ulicy i podwórza (podz 1:1CO). 
Wszystkie powyższe rysunki winny być 
Wykonane tak, aby można było dokład­
nie zorjentować się w konstrukcji bu 
dynku. Za najlepsze projekty demu 
Wyznaczone i wypłacone będą dwie na­
grody: e) pięćset złotych i b) trzysta 
złotych.

4. Prace winny być złożone w ko­
percie, w której będzie zapieczętowana 
koperta z nazwiskiem autora. Każda 
koperta otrzymuje przy złożeniu nr. po­
rządkowy, który wystawiony będzie na 
Rokwitowaniu odbioru i na kopercie, 

umer ten będzie znakem (godłem 
konkutsowem). Prace konkursowe zło­
żyć należy w kancelarji warsz. Tow. 
higienicznego (ul. Karowa 31) w termi­
nie do 15 listopada 1926 r.

Sąd konkursowy stanowią dla ta 
blicy oraz podręcznika higieny dla lu­
du wiejskiego: dr. J. Bączkiewicz, dr. 
St. Kopczyński, F. Karszo Siedlewska, 
z red. Gazety Świątecznej St. Prószyń­
ski, d-rowa Rządzina. Dla projektu do- 
<bu mieszkalnego pp architekci: St. Gro- 
chowicz, J. Lisiecki St. Szyller, Z. Woy- 
Cieki oraz inż. Z. Słomiński.

Czy jesteś człosKleni 
Polskiej Macierzy Szkolnei?

liliilrililn hab tlleh i lali.
Popłoch wśród- ludności Zagłębia.

OJ (kilku dni daje się odczuwać w Zagłę- . mują zakupione transporty żyta i pszenicy, 
biu ikaitaetrcfałny brak mąki, a co eatem | oczekując na lepszą konjunkturę. 
idzie i chleba. Ludność szczególnie robotni- i Władze miejscowe eą wobec tego bezsilne 
cza, zaniepokojona z jednej stirotiy faktem ' gdyż tra,nsporty te są poza obrębem Zaglę- 
ipodiwyżsae-iria ten cHeba, z drugiej -zaś bra- bia. Młynarze wywołują sztuczne trudno- 
kicm pieczywa w piekarniach,' jeżeli tylko się | ści w dowozie zboża, chcąc je zwieźć do Za- 
nadarza okazja wykupuje niaoowo iwszywt- | głębia wtedy dopiero, gdy ceny pójdą w
■kr.e z-apaey w piekarniach. N:erza-.kj jest 
objaw, że jedna rodzina zakupuje odrazu 5 
do 8 bochenków chleba, w obawie, że go mo­
że zabraknąć. Takie masowe "wysypywanie 
chleba pogarsza sytuację i są dni, w których 
kawałka chleba w calem mieście kupić nie 
można.

W tej sprawie zwróciliśmy się do Magisira- 
ttu Sosnowca z proSbą o informacje, czem na­
leży tlonwczyć niezwykły brak mąiki..

Przod-iia-wiciel Megirtratu wyjaśnił nam. 
że jest, to skutek braku dowozu zboża. W 
związku z tem zarówno Magistrat sosnowie­
cki. jak bęiziti-ki i dąbrow-Jki
Rządu alarmujące depesze. Należy się spodzie 
wać. że Rząd uczyni wszystko, co leży w jego 
mory, aby zapobiec jak najfatalniejszym tikut- 
kom braku tak niezbędnego aiłykólu {pożyw 
czego, jakim jest/bezspetfnie chleb.

Ze swej strony nie możemy wyrazie 
przypuszczenia, że dużą część winy za brak 
mąki ponoszą młyny. Prasa w całym krhju 
donosi;, że młynarze spodziewają się znacz­
niejszej zwyżki cen zboża i dóatego wstrzy-

Kronika Zagłębia.
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KALENDARZYK.
Dziś Zn. rei, św. Szczepana, 
jutro Dominika W.
Wsch. słońca 4.C0
Zach. , 726

Z życia towarzyskiego.
W ubiegłą sobotę w kościele Fanny 

Marji w Krakowie odbył się ślub konii- 
sarza Powiatowej Kasy chorych w So­
snowcu, p. Kazimierza Osiowskiego z 
panną Jreną Zclonayówną. córką naczel­
nego lekarza Kasy chorych.

Koszt utrzymania.

Komisja statystyczna przy Inspektora­
cie pracy w Sosnowcu ustaliła, że w lipcu 
rb. koszt utrzymania obniżył się o 3,1 pr.

Padania w sprawach wojskowych.

Mimo wielokrotnego zwracania uwagi 
na niewłaściwość skierowywania podań 
stron prywatnych wprost do M. S. Wojsk., 
z pominięciem drogi pośredniej, wypadki 
takie, pociągające za sobą zwrot aktów 
do I instancji i znaczne opóźnienie w za­
łatwianiu sprawy, powtarzają się nadal. 
Wobec tego przypomina się ponownie, że 
jedyną władzą, powołaną do'przyjmowa­
nia podań osób cywilny eh w sprawach 
wojskowych (reklamacje, rekursy, proś­
by o’ przyjęcie do wojska, odroczenie, o 
zaliczenie służby, o zezwolenie na zawar­
cie związku małżeńskiego itd.) jest I’. K. 
U. w miejscu stałego zamieszkania peten­
ta, względnie władza administracyjna 1 
instancji. Pozatem wszelkich wyjaśnień 
udzielają ustnie i pisemnie właściwe 
P. K. U.‘

Ku uwadze kupców-radtocdbiarcćw.

Związek Towarzystw kupieckich w Po­
znaniu, komunikuje pp. kupcom, wlaści- | 
ciełom radioaparatów, że począwszy od 
dnia 16 czerwca rb. Rada naczelna Zrze­
szeń kupiectwa polskiego w Warszawie, 
zaczęła- nadawać 'swe radiokomunikaty 
gospodarcze stale o godz. 15-ej.

Celem tych komunikatów jest poinfor-. 
mowanie możliwie najszerszych sfer s)>o- 
leczeństwa, a przedewszystkiem sfer ku­
pieckich o najaktualniejszych wydarze­
niach życia gospodarczego. Radiokomu- 
nikaty dzielą się na następujące części: 
1) notowania giełdy pieniężnej warszaw­
skiej, 2) konjunktłiry i ceny, 3) komuni­
katy i informacje, obchodzące ogół ku- 

Diectwa-

górę.
Nie mogą w .tym wypadku przeciwdziałać 

ani miejscowe władze samorządowe, ani 
poli-fa, lecz w te karygodne kombinacje 
młynarzy musi się wtrącić Rząd i to natych­
miast, gdyż naprawdę jsteśmy bez kawałka 
chleba.

Na stacji towarowej w Sosnowcu było 
wczoraj zaled wie 125 worków żyta i 50 wor­
ków mąki pszennej. Transport ten przysłany 
został dla 2 firm sosnowieckich. Ze zboża
tego może być około 70 worków mąki ży- 
niej na chleb. Tymczasem sam tyiko So­

wy.słały do J snowiec codziennie konsumuje pieczywo z 
• przeszło 500 worków mąki, zatem „zapaćy" 
, na stacji towarowej zaspokoją zapotrzebo- 
: wanie trochę więcej, niż dziesiątej części lu- 

dracóci. Reszta pozostałaby bez chleba, ni- 
| gdzie bowiem en i w zakładach, ani w mły- 
1 nach żadnych zapasów zbożowych, ani mą- 
j eznych niema. '
. Najwyższy czas, aby Rząd zainteresował 
| się bliżej sprawą braku mąki i chleba.

Pozalem w radiokc-munikatach poda­
wane są recenzje najpoważniejszych pism 
gospodarczych w Polsce: „Przemyśl i 
Handel11, „Przegląd Gospodarczy1', „Ty­
godnik Handlowy'" i „Świat Kupiecki"' — 
„Kupiec Polski ".

Czyżby dwie miary.

W sobotę o godz. 9 m. 30 wielkie zbie­
gowisko wywołał na ulicy Modrzejew­
skiej krzyk: policja, policja! Działo się to 
przed domem nr. 22.

Co się stało.-' Oto kilku ślązaków, zosta­
ło wciągniętych nacfaalnemi namawiania­
mi sterczących żjtlziaków po bramach, do 
sklepu znajdującego się w oficynie. Mniej 
więcej około godziny 8 wieczorem.

W sklepie, jakkolwiek działo się to po 
za godzinami handlu, rozpoczęto ożywio­
ny targ. Ślązacy nic chcieli w rezultacie 
nie kupić, kupiec nie chciał wypuścić kii- 
jentów. jako, że to było po szabasie, a 
pierwszy klijent przynosi szczęście.

W końcu, gdy około \v pół do dziesiątej 
ślązacy uwolnili się od natarczywego kup 
ca i chcieli wyjść, stróż zażądał zapłaty 
za otwarcie bramy.nie chcąc ich wypuście. 
Z tego wynikła awantura. Zjawił się poli­
cjant nr. 1502 i spisał protokuł.

Policjant ów, zdaje się nie spisał pro­
tokołu na kupca za handel poza godzina­
mi dozwolonymi. A właściwie, sedno spra­
wy znajduje się właśnie w tej kwestji. W 
żaduem kuituralnein mieście bowiem, nie 
dzieje się to co w Sosnowcu, aby nie móc 
przejść przez ulicę, nic będąc zaczepio­
nym przez natrętnego smarkacza, ofiaru­
jącego jakąś Tandetę ukrytą w ciemnych 
zakamarkach. Handel w ten sposób pro­
wadzonym jest do późnej nocy.

Jednocześnie w Halach Targowych 
„Ił oz woju", policja spisała kilka protoku- 
łów. za ekspedjowanie klijcntów, punktu­
alnie o godzinie 7-cj, a nawet kilka minut 
przed 7-ą. Czyżby były stosowane dwie 
miary czasu?

Czyja winK
Istniejące na terenie Zagłębia Stówarzy 

szenia kupców polskich od dłuższego już 
czasu przeżywają ostry kryzys. Niedaw­
no pisaliśmy o wyniku i przebiegu walne­
go zebrania oddziału .w Sosnowcu, gdzie 
zebranie to nie nasuwało zbyt wesołych 
refleksji. To samo możnaby również po­
wiedzieć i o dąbrowskim oddziale. Trud­
no tu jednak przypisywać jakąkolwiek 
winę zarządowi oddziałów. Wobec braku 
należytego zrozumienia ze strony szero­
kich mas kupiectwa, najpotężniejsze choć 
by wysiłki kilku jednostek, zasiadających 
w zarządzie, musza Dóiść w niwecz.

Niedalecy będziemy od prawdy, jeżeli 
powiemy, że szkoda pracy dla tych, któ­
rzy pracę tę lekceważą. Tacy członkowie 
winni być wykluczeni z organizacji i uwa­
żani za pasożytów. Niejednokrotnie bo­
wiem bardzo niską składkę zarząd musi 
formalnie siłą ściągać; tym sposobem po­
szczególne oddziały muszą wstrzymywać 
należyty bieg swej pracy i przeżywać, jak 
się obecnie modnie nazywa, „stagnacje". 
Gdyby jednak szersze warstwy członków 
Stowarzyszenia zechcialy poczuwać się 
do należytego obowiązku uiszczania drob-> 
nej składki, wtedy żadna stagnacja nie 
mogłaby dotknąć Stowarzyszenia.

Sarkania na działalność zarządu, iź ten­
że nie przejawia żywotnoćś, najczęściej 
okazują się całkiem niesłuszne, cóż bo­
wiem zdolen jest uczynić najlepszy nawet 
zarząd, jeżeli nie ma należytego zrozu, 
mienia i poparcia wśród członków, ,

Powrót dziatwy z kolonji i wysyłanie 
nowych partji.

Dziatwa jniast Zagłębia wysiana prze*  
Magistraty na kolonje letnie na lipiec już 
powróciła. Obecnie zaś na miejsce dzieci, 
latóre już wróciły do domów, wysłano no­
we partje. Z Sosnowca wyjechało okoła 
200 dzieci, z Czeladzi 49 oraz po kilka*  
dziesiąt dzieci z Będzina i Dąbrowy.

Dzii i i. wracające z kolonji, są bardza 
zadowolone z miesięcznego pobytu ną 
wsi i naogół wyrażają się dobrze o was 
runkach, w jakich znajdowały się podczas 
pobytu, pod opieką wychowawców z ra< 
mienia magistratów.

Oby tylko pogoda dopisała w sierpniu, 
nie tak jak dotychczas, to spragnione po­
wietrza i słońca dzieci, które obecnie wyi 
jechały, mogłyby spędzić miesiąc w zdroi 
wej okolicy z wielką korzyścią dla zdro­
wia. * :

Wylewy. ,

Ostatnie deszcze spowodowały wylew, 
Przemszy i Brynicy. Pozatem zalanych! 
jest szereg ulic na Pogoni i tunele przy 
fabryce Kulczyńskiego i Dietla w Sosnowi 
cu. Magistrat odrazu nie pomyślał o tera, 
by mieszkańcy Pogoni mogli się przedo< 
stać do śródmieścia. Narazie przedo&tat 
ją się na łódkach i platformach, a prze- / 
cięż Wydział budowlany Magistratu po<; 
winienby zbudować prowizoryczne mew 
stki. .'

„Sprawozdanie poselskie". 5

Onegdaj w sali Związku kolejarzy 
Sosnowcu zgromadzili się enpechowcy, 
wolnomyśliciele i komuniści celem urzą-f 
dzenia wiecu politycznego w sprawie u« 
wolni, nia więźniów politycznych. Jednak: 
źc z powodu braku zezwolenia na urzą­
dzenie wiecu, policja nie dopuściła, da 
popisów krasuomówczych. Wobec tego 
pomysłowi inicjatorzy zwrócili się tele-> 
fonicznie do posła Halowacza z N. P. Ch., 
który znajdował się w Częstochowie. Na 
skutek tego przybył poseł Hołowacz i 
urządził tak zwane ..zebranie sprawozs 
dawcztda osób zaproszonych. Na zes 
braniu tem poruszono również sprawy u< 
wolnienia więźniów politycznych.

W sprawie zachowania się cyklisty : 
krakowsldego.

W związku z notatką naszą, umieszczony 
w dniu 27 z. in. p. t. „Sportowiec krakowski", 
Zarząd . osnov i wkiego Towarzystwa cykli®, 
tów przy ,-yła nam następujące wyjaśnienie:

W rzeczy wi-mści nasze T-wonie ma egzeku 
tywy ukarania członka obcego klubu za nie- 
przcs.trzegau.ie przepisów państwowych lub 
nietaktowne zachowanie się wobec władzy 
państwowej. Stoimy jednak na gTuntóe sil­
nej i wzorowej organizacji społecznej, ora» 
poszanowania prawa i dlatego wysłaliśmy 
w dniu dzsiejszym odpowiedni raport do Klu­
bu Cykl. K.K.Ć. i M. w Krakowie o surowo 
ukaranie tamtej-zego członka p. J. Wttnsch*  
za splamienie mua lusu sweg# klubu. Reszto 
należy do władz państwowych. s <

Echa strajku w Grodźcu
Podjęty w tygodniu ubiegłym przez robo 

talków budowlanych w Zagładach Soivay w 
Gradżcu strajk trwa w dalszym ciągu, gdył 
strajkujący nie zgodzili się na propozycją 
niezwłocznego przystąpień;a do pracy i zl:- 
kwido".v:ini:i zatargu drogą pertraktacyj. 
Wobec tego firma budowlana zmuszona byl*  
wymówią wszystkim robotnikom pracę. n» 
skutek czego większość, a mianowicie około 
60 proc, ogólnej liczby pracujących, wczo­
raj podjęła pracę, a na miejsce strajkujących 
przejmowani sa nowi robotnicy. - • •
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Utrapienie publiczności.

' Młodzież Zagłębia od dłuższego już cza­
su została ogarnięta manją, stanowiącą 
Utrapienie publiczności.

Chodzi tu mianowicie o uprawianie 
gry. w piłkę nożną, oczywiście w sposób 
najzupełniej improwizowany na każdym 
kawałku wolnego miejsca, gdzie się tyl­
ko da, a nawet na środku ulic w dzielni­
cach i na placach nieco oddalonych od 
śródmieścia.
* Stanowi to istną plagę dla właścicieli 
(klepów i mieszkańców lokali partero­
wych, którzy ponoszą straty w potluczo- 
jych szybach, przyczem to najgorsze, że 
tiema zwykle mowy o odszkodowaniu.

Kmiotkowie w mieście,
Poniedziałki i piątki w Dąbro*  

wie są dniami bardzo nieprzyjemne- 
ni dła naszych przyjezdnych kmiot­
ów i policji. Te dwa dni bowiem 
dagistrat dąbrowski wyznaczył jako 
Jnie targowe. Z tego też powodu 
Dąbrowa znacznie się oźytfia. Z o 
tolic ciągną nasi kmiotkowie, wioząc 
aa sprzedaż różne artykuły wiejskie 
ć mtni to właśnie ma kłopot mela- 
2a policja. Wiadomo przecież, że 
kmiotkowi zdaje aię, że jest on na 
gościńcu i jedzie sobie tak jak mu 
■est wygodniej, nie bacząc na ruch 
wszclklcn innych pojazdów. Z tego 
też powodu policja musi stale zwra­
cać im uwagę, prosić by się zasto­
sowali do istniejącego przepisu o ru­
chu kołowym, a wkońcu, gdy to nie 
pomaga, pociągać do odpowiedzial­
ności.

Często również zdarzają się wy­
padki, że kmiotkowie pozostawiają 
na ulicy konie bez opieki, a sami u- 
dają się za sprawunkami. Najczęściej 
w takich wypadkach bywa, źe konie 
płoszą się wobec przejeżdżających 
samochodów i unosząc wóz mogą 
narazić przechodniów na niebezpie­
czeństwo'.

Aby oduczyć wieśniaków od te­
go rodzaju niedbalstwa, zazwyczaj 
policja odprowadza pozostawione bez 
opieki konie z wozem do komisarja­
tu. Powróciwszy, nasz kmiotek robi 
wtedy alarm, że mu konie zginęły i 
pędzi co tchu do policji. Tam znaj­
duje konie, spokojnie i pod opieką 
policji, oczekujące na powrót swego 
gospodarza. Policja okazuje się bar­
dzo uprzejma, zwraca mniemaną zgu­
bę właścicielowi i pociąga do odpo­
wiedzialności.

Naprawa ulic.

Magistrat będziński prowadzi naprawę 
ulicy Bóżnicznej cd St. Rynku do syna­
gogi, oraz ulicy Małachowskiego do sta­
cji, wobec czego ruch kołowy odbywa 
się pizez ul. Kościuszki. Przy robotach 
tych jest zatruduionyhc kilkudziesięciu 
bezrobotnych.

Odpust w Dąbrowie.
Tomimo fatalnej pogody wczorajszy 

dzień święta parafjakiego w Dąbrowic 
ściągnął liczne rzesze wiernych. W ko­
ściele zostało odprawione uroczyste, nabo­
żeństwo i wygłoszone podniosłe kazanie. 
Brak było tylko większego ruchu przy 
kraniikach odpustowych, każdy bowiem 
po skończonych uroczystościach kościel­
nych spieszył do domu, by uniknąć prze­
moczenia.

Nie niszczyć drzew.
Dąbrowa, która należy do jednego z 

najuboższych miast pod względem zadrze­
wienia, specjalną opieką winna otaczać 
wszystkie przydrożne drzewa i krzewy. 
W ostatnich jednak czasach daje się zau­
ważyć wicie połamanych i zniszczonych 
świeżo zasadzonych drzewek przydro­
żnych. Jetjt. to ‘robota niesfornych uli­
czników, którzy w lekkomyślny sposób 
niszczą drzewka. Starsze społeczeństwo 
winno na ten objaw zwrócić baczną uwa­
gę i zapobiegać tego rodzaju wybrykom, 
każde bowiem drzewko wśród tumanów 
dymu i kurzu ma duże znaczenie dla zdro­
wia mieszkańców.

Pożar przy ulicy Wiejskie).

Onegdaj około godziny 10 i pół wieczorem 
w zabudowaniach domu nr. 38 przy ul. Wiej­
skiej w Sosnowcu wybuchł pożaPz przyczyn 
ofewlado nych.

Na miejsce pożaru ąjeebala miejska straż 
ogniowa, która wkrótce pożar złoka^z-owaia.

Innihj! sit
Pp. nabywcy raczą składać piśmienne zgłoszenia i 10 proc, wadjum do 

dn 4 sierpnia do godz. 12 w południe u syndyka adw. Kozielskiego, Sosnowiec 
3-go Maja 7 O godz. 1 tegoż dnia w temże miejscu nastąpi przetarg ustny po­
między osobami, które złożyły deklaracje i wpłaciły wadjum. 
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Klęska powodzi w Zagłębiu.
ZALANE POLA I OGRODY. ■/

Ostatnie dni bezustannych deszczów spo­
wodowały w nisko położonych miejscowoś­
ciach naszego powiatu katastrofalną klęskę. 
Po pięknej pogodzie, która trwała przez dłuż 
sz.y czas, w ciągu ubiegłego miesiąca rolnicy 
nie spodziewali się, że swoje tak pięknie 
zapowiadające się plony będą musieli zbie­
rać w czasie ciągle padających deszczów. 
Niewątpliwie w dużym stopniu musi się to 
odbić na tegorocznych zbiorach. Zżęte zboża 
leżą mokre ua polach i nie mogą być przewie­
zione w bezpieczne miejsca. Niszczy się przez 
to ziarno i gnije słoma.

Zalane pola, gdzie rosną buraki i ziemniaki 
nawet po wyschnięciu wody nie będą mogły 
wydać dobrego plonu, nic w większej bowiem 
części zbioru ulegną zgniciu. Pola w naszym 
powiecie położone są najczęściej nisko, wsku 
tek' czego Zagłębie klęskę deszczów odczuje 
bardzo poważnie.

Okolice Zagłębia we wschodniej części ja­
ko najmniej położone przedstawiały sobą

ZE SPORTU.
Gó.ny Śląsk -Łódź 40 (2:0). w ub. 

niedzielę odbyły się w Katowicach 
renrezentacyjne zawody: Górny Śląsk 
— Łódź. Ślązacy wystąpili w swym 
najlepszym składzie, łodzianie zaś 
osłabieni byli brakiem graczy z „Tu­
rystów", którzy brali udział w meczu 
Turyści—Legja w Warszawie. Grę 
utrudniał bardzo stan boiska, które 
wskutek deszczów było zalane, przy­
czem potworzyły się na niem błotni­
ste kałuże.

Grę zaczynają łodzianie, lecz od­
razu ślązacy odbierają im piłkę, stwa­
rzając niebezpieczne momenty pod 
ich bramką Łodzianie grają głównie 
skrzydłami i pada z ich strony kilka 
niebezpiecznych strzałów. Pierwszą 
bramkę dla reprezentacji Śląska uzy­
skuje Kosok 1 z podania Pazurka, dru­
gą z jedenastki strzela również Kosok. 
Łodzianie grają bardzo ofiarnie je­
dnakże wszystkie ich ataki odpiera 
obrona i świetny Kisieliński w bram­
ce. Do przerwy pozostaje wynik 2:0. 
Po przerwie gra nabiera ostrzejszego 
tempa i przechodzi w niektórych 
miejscach w grę brutalną. Łodzianie 
pomimo ambitnej gry nie uzyskują 
żadnego punktu zaś Śląsk zdobywa 
jeszcze dwie bramk>: jedną Goerlitz, 
ostatnią Kosok z ładnej główki. Na 
specjalne wyróżnienie zasługuje u 
ślązaków bramkarz Kisieliński, u ło­
dzian zaś Cichecki i Karasiak.

Pomimo niepogody zawodom 
przyglądało się około 2000 osób, mię­
dzy którymi dość licznie byli repre­
zentowani sportowcy z Zagłębia.

Sędziował dr Lustgaiten z Kra­
kowa.

Znalezienie podrzutka,

Onegdaj o godzinę 9 wieczorem w sieni 
domu przy ulicy Kołłątaja 44 w Będzinie 
znaleziono zawinięte w poduszkę czteromie­
sięczne dziecko pici żeńskiej. Podrzucone 
niemowlę oddano do ochronki magistrackiej. 
Odszukaniem wyrodnej matki zajęła się po­
licja.

Woził koń, powieźli i konia

Wczoraj na ulicy Piłsudskiego około go­
dziny 4 popołudniu koń, ciągnący wóz, popę­
dzany przez właściciela do s-zybszego biegu, 
upadł tak fatalnie, że uie mógł się podnieść

33 motory, 25 oomj, taior 
kolsjtl etc. (cały luwontarz 
kop. „Łagisza"). ■ ;

onegdaj jedno wielkie jezioro. : ’
Przestrzeń między Łazami a Zawierciem 

i tak zwana „Zielona" pod Dąbrową były 
kompletnie pod wodą.

Rolnicy, ratując swe zbiory, wywozili je 
łódkami w bezpieczne miejsca. Nagły przy­
pływ Przemszy dał się również we znaki i 
miastom Zagłębia, a przeważnie Będzinowi 
Wodaaalała część ulicy Browarnej, Zawodzie 
szptal żydowski i remizę strażacką. Na Za- 
wódziu i zalanych wodą domów mieszkańcy 
musieli ratować swe mienie i przenosić je w 
bezpieczne mijsca. Plony ogrodów warzy­
wnych, położonych nad rzeką, a zalanych wo­
dą należy uważać za przepadle, silniejszy 
bowiem .prąd wody wyrywał i unosił z sobą 
wszystkie warzywa.

Onegdaj poi wieczór woda zaczęła powoli 
opadać, spadek wody jednak nie jest nara­
zie zbyt duży i w dalszym ciągu grozi jeszcze 
dniem niebezpieczeństwem.

Jiiblleusz „Makabi". ZTGS. „Ma- 
kabitt w Sosnowcu oochodziło w ub 
sobotę i niedzielę jubileusz 10-let- 
niego istnienia. W niedzielę rozegra­
no mecz z Hakoachem z Bielska z 
wynikiem 0:0.

Bieg okrężny w Czeladzi, w nie- 
dzielę odbył się bieg okrężny 3200 
w Czeladzi, zorganizowany przez C. 
K. S. Piewszą nagrodę (dysk, kula i 
oszczep) zdobył Jaworek z C. K. S. 
przychodząc w czasie 10 m. 18 sek., 
drugi {Jrzybył Kołodziej z K K.S. Ka­
towice, trzeci—Karch z K S. „22" Ma- 
la Dąbrówka.

WYŚCIGI NA NIEMCACH. Grono a- 
matorów-cyklistów na Niemcach urządza 
w dniu 15 sierpnia rb. wyścigi na rowe­
rach i piesze i całkowity dochód z tej im­
prezy przeznacza na rzecz miejscowego 
Koła L.O.P.P. Zwycięzcy będą nagro­
dzeni żetonami. Zapisy przyjmuje i infor­
macji udziela p. A. .Wasiński w „Gospo­
dzie" na Niemcach. >

Z całej Polski. Warszawa, l.VIII. 
Turyści—Legja 2:1 (1:0), Ruch — Po­
goń 5:1 (2:0).

Poznań, Warta—Polonja
(Warszawa) 4:2 (2;2).

Łódź, l.Vlll. R.K.S. Widzew - 
Skra (Warszawa) 4:3 (1:2).

Kraków, l.VJll. Wisła—Makabi 
7:0 (5:0), Makabi spadła do klasy B

Lwów, t.Vlll. Pogoń—Czarni 2:2 
(1:1). Pogoń mimo remisowego wyni­
ku zdobyła mistrzostwo okręgu lwow­
skiego i będzie stawać do rozgrywek 
o mistrzostwo Polski. Lecbja—Has- 
monea 5:3 (5:2).

z powodu zwichnięcia, czy też złamania nogi.
Po wypadku tym,zmieniły się rolę: konia 

włożono ua wóz, zaś furman przy pomocy in­
nych rnusiał ciągnąć wóz z poszkodowanem 
•zwierzęciem

Wydra, Wrona i konduktor.

(1) Jan Chryzostom Pasek wspomniał w 
swoich pamiętnikach o wydrze, którą o- 
swoił w stosunkowo krótkim czasie. Zwie 
rzątko to było, podobno, bardzo prze­
myślne, łapało ryby i przynosiło swemu 
panu, pełniło funkcje psa i t. d. Jednem 
słowem wydra okazywała dużo sprytu.

Bf-rytna była także i Anna Wydra. 

chciała bowiem zmylić czujność kondu­
ktora i jechać pociągiem bez biletu, ale <>- 
to nie udało się i p. Wydra za.placi oprócz 
tąksy przejazdowej z procentami — 5 zl. 
grzywny.

Również i Józ^f Wrona za przejazd 
bez biletu zapłaci 5 złotych grzywny.

Stąd wniosek, że konduktor bywa*  cza­
sem sprytniejszy nietylko od Wrony ale 
także od Wydry, chociaż nie umie równie 
łatwo... łapać ryb, a żaden Pasek nie 
wspomni o nim w swoich pamiętnikach.

Kronika sądowa.

(1) Sąd pokoju w Sosnowcu skazał: '
f- Za kr ad zie ż:

sakiewki z 500 złotem: na szkodę Heleny 
Kuczob (Bialikowice) — Joaka Swierkow­
skiego (lat 19—Łódź) na 3 miesiące aresztu.

portmonetki z 10 złotemi ua ażkodę Zofji 
Matysc-k (Knurów) — Saprjmcę Gryneztajn 
(Łódź) na 6 miesięcy więzienia i Esterę Ryś 
(Łódź) na 2 miesiące więzienia.

pietruszki — udzielono nagany i oddane 
pod dozór rodziców Mieczysława Mateję (ia; 
11— Zielona 1.) ,

Za przywłaszczenia.
140 bułekum czkodę Majera Federa (Flo- 

rjań-ka 11)—Franciszka Bosaka (Wąska 11) 
na 2, tygodnie aresztu.

rynien na szkodę Teofila Paluchiewicn 
(Będzińska 12)—Wacławowi Żakowi, Euze- 
bjuszowi Witasowi i Henrykowi Mordze (za­
mieszkałym przy ul. Będzińskiej 1) udzielo­
no nagany i oddano pod dozór rodziców.

roweru na szkodę Grzegorza Wawełczyka 
(Złoty Totok) — Bolesława Kliszezew&kiego 
(Grochowa 10) na miesiąc aresztu.
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Kronika Zawiercia.
• Osobiste.

Prezydent Zawiercia p. Jan Ja­
nik powrócił z urlopu wypoczynko­
wego i objął urzędowanie.

Powrócił również z urlopu miej­
ski lekarz weterynarji p. Jerzy Wo- 
łoszyński.

Miejski lekarz dr. med. Henryk 
Hercberg rozpoczął urlop wypoczyn­
kowy, zastępuje go we wszelkich 
sprawach dr, Bronisław Peltyn,

na 
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dc.

jał

ŻR

tai 
<la

iri

ni; 
toO bramę tryumfalną

W swoim czasie z okazji przybycia do 
Zawiercia z. wizytacją biskupa djecezji 
częstochowskiej, ks. Kubiny, przy głów­
nym wjeździe, wiodącym na cmentarz 
przy kościele parafjalnym w Zawierciu, 
została wybudowana brama tryumfalna. 
Brama ta była wykonana naprędce z de-, 
sek, pobielonych wapnem, którem rów­
nież pobielono dwa filary muru. Na gór­
nej części owej bramy umieszczono na­
pis: — Witaj nam arcypasterzu! Wszyst­
ko to było jeśli uie ładne, to oryginalne, 
ale dobre na krótko, ponieważ stylowej 
bramy tryumfalnej zbliżony jest do baro­
ku, podczas gdy kośćiól — do gotyku. 
Biskup odjechał, zdawało sio, że jak zwy­
kle znikną ślady jego przyjazdu, tymcza­
sem w Zawierciu stało się inaczej. Nie 
znalazł się nikt, ktoby kazał usunąć bra­
mę dzisiaj już brudną ze smugami powsta­
łem: od deszczu i kurzu, Dlatego też na 
tem miejscu należy zwrócić się do powo­
łanych ku temu czynników, by zajęły si? 
usunięciem bramy tryumfalnej.
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Ostrożnie obywatelel
Obok mostu, łączącego dwa sta­

wy przy ulicy im. Kościuszki, po le­
wej stronie w kierunku kościoła od 
strony dworca kolejowego w kanale 
ściekowym jest krata, mająca zabez­
pieczyć przechodniów od wpadmę- 
cia do przykrytego nią dołu ścieko­
wego. Krata ta w jednym tylko koń­
cu jest przymocowana to też za lada 
naciśnięciem przechyla się wskutek 
czego powstaje niebepieczna pułapk’-

Przechodzień ustępujący jeden 
drugiemu miejsca na trotuarze, 
którym w tej okolicy trudno się i®' 
dnocześnie dwutn osobom pomieść-1-; 
może przypadkowo oprzeć się cale® 
ciałem o ową kratę, nie przeczul* 8* 
jąc grożącego mu niebezpieczeństw8, 

Trzeba więc, by magistrat * 
Zawiercia zabezpieczył przechodnio 
przed niebezpieczeństwem zk®* 3 
nogi.
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Z całej Polski.
MASONERJA W POLSCE.

Ciekawą informację podała czeska agen­
cja CEPS.. z Bukaresztu " kongresie w okienni 
trzy jaki odbył się w Bukareszcie. U kwi- 
gresie tym wzięli udział delegaci wolnoinu- 
ku>kiie!i organizacji ze stanów 'Zjediioczc- 
fcyeli, z Polski Wid), Ozeehcdowącji. Au- 
•te i i Rumunii. Na kongircsie stwierdzono, 
między innemi. iż wodnomularstwo specjiu- 
iiie doniosłą rolę odgrywa w Pok-ce, gbzie 
członkami loży wolnomular.-Jiiej jot cały sza 
feg -wybitnych członków obecnego rządu. I 
ir innych państwach rozwija się wolnomu­
larstwo bardzo pomyślnie.

SZPIEGOSTWO W WILEŃSZCZYŹNIE.

\V(a Ize iiC2.pi > •
Przed k ' i du a mi w W.!;.. szeieg o-.;ni -
Za , .-/ph-rowŚK h, działającycli na rzecz

V. Miały <Xie M eciu -i;.
kowień-kicnm 1?ijnyoli

jcych urządzeń i , i a-m;: pc--
*’k j . Fundusze na łe:u cel płyn Hy i«o
« Re r, uU. Dowództwo in z.zoyi ’ po-
czy wało w rękach lite tabu generał
•'ego z siedziba nr n,i- Zajłuzi. j'O-
łożo.iei po st ronie Iztwvsk>ej w pobliżii gra­
tliey l)xA-k:i-j. W afwę wmiesza nych je-t o
kolo 14 osób. z który.■h 10 zb.< -_Jo na Litwę,
a 4 aresztowano, w tej liczbie głównego in­
spektora kowieią-kiego, Bolesława Czarnec­
kiego, zamieszkałego w Małych Trokach, b. 
nauczyciela litewskiego w Zajługach. Czar­
necki przyznał się do winy, podając do wia­
domości naszych władz szereg rewelacyjnyc 
szczegółów. Oświadczył on, źe część mater­
iału szpiegowskiego szła tło Berlina. 1

ŹRÓDŁA SIARCZANE W SZCZAWNICY.

Wedle doniesień ze Szczawnicy, odkryto 
tam na terenach gminy źródła siarczane, wy­
dające około 60 litrów na minutę. Przepro­
wadzone ostatnie badania naukowe tych 
źródeł wykazały ich nadzwyczajną siłę i wici 
ką czystość. Sprawa eteploatowania źródeł 
jest już w toku.

ZA PROFANACJĘ KRZYŻA.

W Piotrkowie zasądzono na rok •więzienia 
pannę I. Weintraub z Częstochowy. oskarżo­
ną o profanację krzyża przez ubranie się na 
bal maskowy w kośtjum z wielkim krzyżem.. 
Ponieważ czas ten przesiedziany został przez 
nią w areszcie prewencyjnym I. Weintraub 
tostała wypuszczona na woiność.

KRWAWY PASTUCH POD RA- 
KOWCEM.

W niedzielę w poludhie na łące pod Ra­
zowcem pasło krowy dwu chłopców: Wa­
cław Jakubowski — (17 lat; i Dudziński 
(IG lat).

Gdy jedna z krów Jakubowskiego prze­
szła do stada Dudzińskiego, między pa­
stuchami powstał spór, który rychło prze­
mienił się w bójkę podczas której Du­
dziński cięciem noża rozplata! Jakubow­
skiemu brzuch. Ciężko ranny dowlókł się 
do posterunkowego, który przewiózł go 
do tramwaju linji A i dowiózł do rogatek 
W Warszawie, skąd Pogotowie przewiozła 
go do szpitala Dz. Jezus.

Pomnik Mata z pod Samosierry
odsłonięty w logo wsi rodzinnej.

W ub. niedzielę we wsi Płonne, 
powiatu Rypińskiego, odbyła się u- 
roczystość odsłonięcia pomnika ku 
czci Jana Dziewanowskiego, kapitana 
wojsk Nipoleona, który zginął boha­
terską śmiercią z ran odniesionych 
podczas brawurowej szarży polskiej 
kawalerji na górę Samosierra w roku 
1808.

Jan Dziewanowski dowodził jed­
nym szwadronem pułku kawalerji, 
pozostającego pod komendą Jana Ko­
zietulskiego. W czasie bitwy Napo­
leon zwrócił się do Kozietulskiago z 
rozkazem zdobycia szturmem góry, 
której zajęcie uchodziło za niepodo­
bieństwo. W chwili, kiedy pułk ru­
szał do ataku, koń Kozietulskiego zo­
stał raniony, a dowódca stoczył się 
na ziemię i został stratowany kopy­
tami koni swoich własnych żołnierzy. 
Wówczas dowodztwo objął Dziewa­
nowski, który brawurowym atakiem 
zajął stojące na szczycie góry arma­
ty, wywołując zdumienie wśród Hisz­
panów a zachwyt u Francuzów. Jed­
nakże już na szczycie góry Dziewa­
nowski został raniony a przewieziony 
do szpitala w Madrycie, zmarł tam po 
upływie dni ośmiu.

Czcząc pamięć tego nieustra­
szonego żołnierza, rodzina wystawiła 
mu sto lat temu pomnik w kościele 
rodzinnej wsi Płonne. Z biegiem czasu 
pomnik ten zniszczał, wobec czego 
potomkowie Jana Dziewanowskiego 
w porozumieniu z obecnym właści­
cielem Płonnego, ktorego jako opiekun

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Budowa polskiej floty handlowej.
Nader doniosła sprawa powo’ania 

do życia wielkiego polsk:ego towarzy­
stwa żeglugi mcrikiej ruszyła z mar­
twego punktu. Program i statut towa­
rzystwa pod nazwą „Pol ska Zeg uga 
Morska" dawno |uż są gotowe i by.y 
rozważane w gabinecie wł. Grabskiego 
przez Radę i komitet ekonomiczny mi­
nistrów. Do towarzystwa w charakteize 
członków - założycieli przystąpiły już 
wszystkie większe banki, instytucje 
handlowe, przemysłowe i społeczne.

Kwestja subwencji rządowych na­
stręczała dotąd największe trudności. 
Założyciele, oraz Bank gospodarstwa 
krajowego, który w realizacji proiektu 
bierze wydatny udział, uważając, że 
bez zapewnienia towarzystwu stałych 
subwencyj w wysokości miljona zł. rocz­
nie w ciągu lat 10, projekt nie ma szans 
urzeczywistnienia.

zastępuje mec. A. Suligowski posta­
nowili wznieść nowy pomnik, tym 
razem in wzgórku obok kościoła.

Na uroczystość przybył przedsta­
wiciel Prezydenta Rzplitdj i marsz. 
Piłsudskiego gen. Skierski, reprezen­
tanci francuskiej misji wojskowej 
pułk. Biot i mjr. Gouniol, przedsta­
wiciel województwa, starosta rypiń­
ski, lud okoliczny, tniajscoae obywa­
telstwo, straż ogniowa, harcerze z or­
kiestrami i t. d.

Po odsłonięciu skromnego pom- 
nijta przemówił potomek bohatera, ks. 
Dziewanowski, którv dokonał także 
aktu poświęcenia. Następnie zabrał 
glos p. inec. Suligowski, który w ję. 
zyku polskim i francuskim przedsta­
wił dzieje Jana Dziewanowskiego, sta­
wiając go jako godny wzór do na­
śladowania.

Po przemówieniach przedstawi­
cieli władz samorządowych zabrał glos 
gen. Skierski, który w krótkiem prze- 
mswieniu oświadczył, że wojsko pol­
skie z bohaterskiego czynu Dziewa­
nowskiego będzie brało przykład mę­
stwa i wierności dla wodza. W imie­
niu gości francuskich przemówił płk. 
Biot, podkreślając żywe sympatie 
wzajemne Polski i Francji, potwier­
dzone krwią, przelaną wspólnie na 
polach bitew. Ostatni przemówił kre­
wny bohatera, p. Dziewanowski.

Następnie odbył się pochód u- 
czestDików uroczystości do miejco- 
wego dworu, gdzie gospodarze po­
dejmowali gości śniadaniem.

Od niejakiego czasu Bank gospo­
darstwa krajowego prowadzi w tej 
sprawie rokowania z ministrem skarbu 
Klarnerem i jest nadzieja, że i ta głó­
wna przeszkoda zostanie usunięta. W ra­
zie przyznan a subwencji rządowej za­
kończą się rozpoczęte pomyślnie per 
traktacje z grupami fnansowemi wło­
skiem! i ang ełskiemt w sprawie zasilę 
nia 10 milionowego kapitału zakładowe­
go kapitałem zagranicznym do wysoko­
ści 40 proc, ogólnej sumy.

Narazie projektowane są regularne 
połączenia morskie Gdańska i Gdyni 
z Anglją i portami państw skandynaw­
skich i bałtyckich. Do Anglji statki pod 
banderą polską wywoziłyby masło, jaja, 
cukier, mrożone mięso 1 t. p., odbiera­
jąc obcym towarzystwom żeglugi olbrzy­
mie zyski, które ciągną z przewozu 
naszych surowców i towarów zagranicę

Mi ® wis?
Ministerj'um skarbu przypomina, 

że w miesiącu sierpniu r. b. przypada­
ją do zapłaty następujące ważniejsze 
podatki bezpośrednie:

1| w podatku przemysłowym — 
wpłaty miesięczne od obrotu osiągnię­
tego w lipcu r b. do 15 sierpnia, a nad­
to płatną jest w terminie do 2J sier­
pnia połowa zaliczki za II kwartał r. b ;

2) podatek od nieruchomości miej­
skich i jrektóryoh wiejskich za II kwar­
tał roku 1926—do 31 sierpnia b. r.;

3) podatek majątkowy od płatni­
ków, których jedyne źródło utrzymania

’ stanowi nieruchomość m ejska lub 
wiejski;

4) podatek dochodowy od uposa- 
ż ń służbowych, emerytur i t. p , w cią- 
gu 7 dni po dokonaniu potrącen a.

Nadto płatne są podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z 
terminem płatuości w sierpn.u r. b.

Dodać należy, że od zaległości 
wpłaconych w miesiącu sierpniu n e 
będzie pobierany 10 proc, dodatek nad­
zwyczaj ay.

Z.ulana statutu Baniu Pulskieau. 
Kierownictwo Banku Polskiego opra­
cowuje obecoie zapowiedzianą już 
zmianę statutu Reforma podstaw 
działalności naszej instytucji emisyj­
nej będzie opierała się na następują­
cych zasadach:

1) zwiększenie kapitału zakłado- 
wego, 2) zwiększenie emisji bankno- 
tów, 3) zmiana systemu redyskonta.

W opracowaniu zmian statutu 
Ban^u biorą również udział czlonko- 
wie misji prof. Kemmerera.

i Kredyty na zakup nasion siewnych. 
Państwowy Bank rolny uruchomił z ini­
cjatywy Ministerjum rolnictwa i dóbr pań­
stwowych kredyty na zakup przez rolni­
ków uszlachetnionych nasion siewnych, 
zbóż ozimych na jesienny okres siewny 
Toku bieżącego. Kredyt powyższy udzie­
lony jest w wysokości różnicy cen między 
nasieniem uszlachetnionym a zbożem han- 
dlowem, przyczep jako nasiertie uszla­
chetniono uważane są kwalifikowane na­
siona orygiina i ich kwalifikowane pier­
wsze odsiewy. Różnica c«n została usta­
lona dla kwalifikowanych nasion orygi­
nalnych — 70 proc, ceny zboża handlowe­
go, zaś dla kwalifikowanych pierwszych 
odsiewów 40 proc. Z kredytów mogą ko­
rzystać rolnicy za pośrednictwem spół­
dzielczych organizacyj rolniczo - handlo*  
wycn kredytowych i ich central, kas gmin 
nycli, syndykatów rolniczych a również 
bezpośrednio u firm .lcdpwlanych nasien­
nych, płacąc nadwyżkę wartości wekslem. 
Kredyt oprocentowany jest 14 do IG pr. 
w stosunku rocznym i podleca zwrotowi 
w terminie G-miesięcznym.

Fisia i ril?i 
« SlifOŻJiiJi Ilfllll.

Badania historyka Mirti della 
Valla wykazały, źe już w starożyt- 
nym Rzymie istniało bardzo rozwi­
nięte dziennikarstwo.

Z wykopalisk Pompei wiemy, 
że znano iu» wówczas reklamę, roz­
maite ogłoszenia nalepiano na mu­
łach.

Gdy państwo rzymskie rozwija­
ło się coraz pomyślniej, stolica sta­
nęła przed koniecznością stałego po- 
tozumiewania się z całym narodem.

Wówczas powstało periodyczne 
pismo „Acta publica", wydawane 
przez duchownych i wkrótce potem 
poważna gazeta „Acta diurna*.

Dziennik teu poruszał rozmaite 
•prawy państwowe. Obok sprawo­
zdań z posiedzeń senatu, z wyroków 
Sądowych 1 t. d., zawierał ort wiado­
mości o życiu prywatnem Rzymu i 
hjnjskich prowiucyj. W toku 59 

przed narodzeniem Chrystusa, Cezar 
wydał rozkaz, aby wszystkie istnieją­
ce gazety rozrzeszyć i spopularyzo­
wać.

W republikańskim Rzymie i na 
początku okresu pierwszego cesars­
twa wychodziło już kilka dzienników:

„Annales Maximi“, „Wiadomo­
ści kościelne*,  redagowane przez 
księży, „Acta Senatus", które były 
wydawnictwem państwowem i „Acta 
Diurna", wydawane przez przedsię­
biorców prywatnych.

Zawierały one wiadomości poli­
tyczne, ważne wydarzenia państwo­
we, kronikę lokalną, informacje, wia­
domości ogólne, wypadki z życia co­
dziennego, wiadomości z życia ro­
dzinnego, czasem nawet bardto skan­
daliczne.

Tacitus naprzyklad często po­
sługiwał się gazetą i z jej szpalt brał 
nietylko ważne mowy j wypadki po­
lityczne, lecz i te świetne anegdoty 
z życia rzymskiego, któremi ozdobił 
swe pisma. Ciceron był najżarliw­
szym czytelnikiem i abonentem. Gdy 
wyjeżdża! z Rzymu muśifBó !DU przy- 
syać gazetę.

Co się tyczy stylu językowego 
w tej gazecie, to podobno był on już 
wówczas bardzo zły; język czaso­
pism nazywano pogardliwie dzienni­
karską łaciną.

W dziale wiadomości z życia to­
warzyskiego, cesarzowe Livia lub 
Agrippina ogłaszały swoje dni przy­
jęć. W tym samym dziale wiele 
miejsca zajmowały wiadomości roz­
wodowe i atery skandaliczne.

Już Seneka skarżył się; „Niema 
dnia, żeby „Acta Diurna" nie przy­
niosła wiadomości o nowym rozwo­
dzie".

Dziennikarze grali w Rzymie 
wielką i potężną rolę. W kodeksie 
theodosiańskirh znajdujemy po raz 
pierwszy użyte oticjalme słowo „ fiur- 
narius", które odpowiada dok.adme 
znaczeniu słowa dziennikarz. W ko­
deksie cesarza Justynjana zaś wyli­
czone są przywileje, z których korzy­
stać mieli redaktorzy, prawdopobnie 
jednak tylko redaktorzy dziennika 
państwowego. Prefektom nie wolno 
było obejmować stanowisk redaktor­
skich z powodów politycznych.

£ ęąłą pewnością i»?m twlw 

dzić, że już wówczas istniał prawi­
dłowy zawód'dziennikarski. Dzienni­
karze pisali wyłącznie do gazet i ży­
li z tego, dochody ich były bardzo 
znaczne, prawdopodobnie o wielo 
większe niż obecnie.

Główny redaktor miał swoich 
reporterów, którzy biegali na Forum, 
bywali w Bazylikach, chodzili do do­
mów prywatnych i zbierali najnow­
sze wiadomości. Również nowele i 
anegdoty, kradzione mówcom z pla­
ców publicznych. Sprzedażą gazet 
zajmowali się sprzedawcy uliczni, zaż 
na prowincję rozsyłano dzienniki przy 
pomocy specjalnych kurjerow. Głów­
ny redaktor posiadał również specjal­
nych korespondentów w dalszych o- 
kolicacli państwa. W ten sposób 
już dawni Rzymianie mogli zrana 
przy śniadaniu lub wieczorem w ką­
pieli dowiadywać się ciekawych rze­
czy.

Zaś starorzymskim damom ni# 
brakło tematu do ploteczek, pikant­
nych historyjek i sensacyjnych skan­
dali. Fluteczizi były zawsze najśwież­
sze. Spóźnione były tylko Włfkdomo*  

Sęl i cl) plsębe.
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Z TAJEMNIC 
PONUREJ ZBRODNI.

Powieść napisana przez K. N.
’ '; , (Ciąg dalszy) --i.!;

:05)
— .Wyobraź sobie, kocbaatie, co sic stało!.. 

V Fam dzień przyjazdu barona słyszałom 
wie rozmowy jego « moim poczohrym pa- 
em!.. Pierwsza z nieb, to- sobie .romansrjć 
odróży, wypadków, oraz pewnych na przy- 
■Jość nadziei... Zato druga rozmowa, ta- 
•mnic prowadzona w nocy... to mi histoi ja!.. 
"yobraz sobie, ten baironiik, ex-opiekun

■ ró, przywiózł w .swojej torebce podróżnej 
>ltora miiljona franków, które ja mogłeńi 
.1 jo-ladać w c-iągnt kilku minut.... gdybym 
■ł wiedział ,o tym fakcie!..
Celestyn zerwał «ę ze ‘stoika.-i ż początku 

duipialym a następwie drwiącym wzrokiem

— Chceez powiedzieć, żem ja Mjota ... i
- usznie... Widzisz, cldcpasiu. zawrze r.inm) 

tj oddawać każdemu, cci się kemu należy!.? 
le, kochanie, miej jednak na uwadze,; iż 
. nie' jestem djaWem, abym wiedział, co się 
ieści w torbach wszystkich ludzi, którzy 
zy jeżdżaj ąkoleją!..
— Przecież ja nie czynię żadnych uwag, 
ój drogi!..
— Tak!., lecz myślisz co innego, niż mó- 
•z... Ale słuchaj dalej. Ten twój opiekun

ldął Jerzemu do przechowania miłjon firan- 
. >w, jśatoych u Rotez.yłd-a w Wiedniu na o- 
izicicla... a obok owego majona garstkę kn- 

..iuszczków, wartującą też około miljona!..

Skoro jednak Jerzy wziął je do rąk swo­
ich... są one zagrzebanee na- wieki dla mnie 
i dla ciebie, czyli przeipadle!.. Trzeba ci bo­
wiem wiedzieć, iż w tym swoim .pałacu poro­
bił skryte gabinety, schody, szafy i t. d., do 
których trafi tylko on sam, albo kum jego 
szatan z piekła!

Celestyn, milcząc, .patrzył na swego men-

— No!., có znowu spadło — to przepadlo! 
straciliśmy ładny Interes, który jednak jest 
je.- zcze' <1 o ip&Wet owa nia!..

Ostatni wyraz wymówi! po sylabie, bacznie 
patrząc, w oczy Celestyna.

— Co do mnie — zawołał ten ostatni — 
jodem gotów na wszystko!... rozporządzaj... 
rozkazuj... a przedewszystkiem dokończ te­
go opowiadania. które mole podnosi na sie- 
dzoniu!. Wiesz, jak kocham miljony!..

— To lak, jak i ja!., pod tym względem 
zgadzamy się wyśmienicie... no, nie mogę po­
wiedzieć i pod wielu innymi... Otóż w końcu 
tej nocnej spowiedzi barona, przy której o- 
mai nie postradałem życia — ten stary awan­
turnik wygadał się, iż za trzy łata kończy li­
kwidację swych interesów spółki, która 
przyniesie na osobę po trzy miljony fran­
ków... Te miUfony pan baron w swoim czasie 
przywiezie w takich samych przekazach na 
okaziciela, aby je oddać do depozytu pana 
Jerzego Za-wolsklego.

— Że 'ich nie odda, ręczę ci. mój Andrzeju! 
— zawołał Celestyn ponurym głosem...

— Pierwszo mądre wymóc,'ileś słowo, mój 
chłopcze!

— Tak., nie odda ich. jeżeli będcięmy wie­
dzieli o dniu jego przybycia do Zawc-li. 
przypuszczam, iż tym razem nie pośle cię

— Al«-ż in.i~« mnl'!.. bierz ranie!., rozpo­
rządzaj mną!..
— Bo widtzLsz, chłopcze — mówił dalej 

stary zbrodniarz — ja obecnie pracuję nad 
tem. jaką drogą możnaby wydobyć i tamte 
dwa mil jomki, które ten szatan stary trzyma 
w swej garść'.

— To będzie yzytru Ina rdbota, zwłasz­
cza W dzisiejszy cit czasach... bądź, tatubi. 
ciorf^wy. a ja borę na siebie przeprowadzić 
w przj’.*z!ości tę sprawę...

— A to jakim spóeobem?..
— Ilę!.. wkiz -z. łat ulu najmądrzej-'zc my­

śli są le, których się przed nikim mio wyja-

Jerzy do Krakowa naprzeciw barona' —
rzeki < '< tyn z przekąsem.

— A o 1 czegóż ja jestem! hę!„ a Laura?
czy są-lzl-z, iż dki zabawki ■pomieściłem ją
w Zawali?..

- Jesteś wl^k im wc-Jzent mój Andrzeju.
i jr-ż tylko l-aii na-z poibodzie się — o
czem wą-p-ć byłoby ćznieszt ibócią — stanie-

'Wy mogli śmiać
lllwości...

-- W.-. -.-iko, a cie przygotować
znyro moim pla-

jtout. czy rozwinie

— Niech i tak 'będzie!., tym czasem szykuj 
się w podiróż... jak przyjedziesz do łanie ju­
tro o tej porze, otrzymasz dalsze instrukcje... 
Dziś już późno... odprowadzę cię do samego 
Błędowa... zaledwie zdążysz na pociąg do 
Warszawy...

Za chwilę światło zagasło... i dwa cienie 
przesuwały się biegiem dąsu, kierując kroki 
w stronę Błędowa.

Jeszcze przez dni parę trwały konferen­
cje w. domku .pod lasem a zawsze w godzi­
nach wieczorowych...

Rezultat tych nowych schadzek wkrótce 
poznamy z faktów, które zamierzyliśmy o- 
powiedzieć. ...

* * Z
Tymczasem hrabia Jerzy Zawoleki z ca- 

leni namaszczeniem, na jakie mógł eię zdo­
być, pełni! obowiązki przybranego ojca 
względem baronówny Zeno, której olśniewa­
jąca piękność, rozwijając się z każdym dniem 
więcej, ściągała uwagę turystów, licznie 
branych w uroczej okolicy Neapolu, a ea- 
mieszkującyeh z rodzinami wille, rozsypano 
na Starach gór sąsiednich.
Pewnego dnia o zachodzie słońca, gdy cale 
towarzystwo zebrało .się aa tarasie, aby po­
dia; wiad cudowny widok chylącej się w po- 
mroee nocy tarczy różowej elońea. poza ple­
cami obecnych odezwał się dźwięczny głos 
ojczystej mowy.

— Szczęśliwy kemu zachód w uśmiech

— Pan Anzelm! — zawołała, sklalając rc- 
ce, Anetka.

— Pan doktór!.. — za wtóre wany dwa na-

— Tak... to ja zacni jKuistwo!.. Przopra- 
ItaPa — żadna miejscowość jak Neapol.1

— Dlaczego tak późno? — spytała żaru-

— Co słychać w krainie lodów?.. — zaga­
dnęła Laura.

— Ciekawy fe-tem. jaki rncże być (powód 
•tak długiej zwłoki — zakonkludował stry­
ja-zek... (c. d. n.)

OGŁOSZENIE.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konop- 

a, zamieszkały w Będzinie przy ?ul. Małachowskiego Nr 36 na 
ądanie wierzyciela Altera Trajmana i stosownie do art. 1141 U. P 
i. podaję do wiadomość', że w dniu 4 października r. b. o godz. 
.0 rano w sali posiedzeń Sądu Okręgowego w Sosnowcu odbędzie 
-ię sprzedaż drogą licytacji działki gruntu 210 mor. w części nieu- 
ytków, pozostałego po wyciętym lesie własności ,Konrada-Hugo i 
awła braci Gamperów, położonego w miejscowości „Buczyna 

frzebieslewicka" gminy Wojkowice Kościelne pow. Będzińskiego. 
Działek ten pochodzi z b. dóbr ziemskich Trzebiesławice i ma 
urządzoną księgę hipoteczną w Wydziale Hipotecznym przy Są­
dzie Okręgowym w Piotrkowie pod Nr. 118, obciążony jest długa­
mi na ogólną sumę rb. 451524 z proc, i kosztam', jest w posiada­
niu Szal Rotner?, jako dzierżawcy do 31 października 1945 r., na 
waiunkach aktu sporządzonego u notariusza w Będzinie Szreitera 
z dnia 18 października 1924 r. Nr. 1C99 i oszacowany został na 
zł. 700, cd której to sumy rozpocznie się licytacja. Rtflektanci win- 
li złożjć wadjum w ilości 10 proc, od powyższego szacunki^ 

Bliższe szczegóły u komornika.
b27 Komornik Sądowy: W. Konopka.

11 El MIS 
Jest Esiiiijkiijitisijis i wyprUStwanms issmijKm ma Mnicil 
Przeciw czerwoności, chropowatości, piegom, plamom, wągrom 
i opaleniznie. Udelikatnia i wybiela twarz. Dla panów po goleniu 

■i masażu jest najlepszą antyseptyką i zabezpiecza od wszelkich 
podrażnień i pękania skóry—utrzymując jej elastyczność..

Po użyciu eremu .LACTOLIN*  cera staje się świeżą i mło­
dzieńczą. Żądać w aptekach i składach aptecznych. 1612-1

Skład główny: FR. KLIMKIEWICZ Częstochowa, ul. Kościuszki 58/60.

Towarzystw Akcyjne Konaiń 1 Zakładów 
Hutniczych Sosaowlocklci w Sosaowca 

4322-3 ogłasza

KONKURS
na posadę daktylcgrafa lub daktylografki od zaraz dla 
jednego ze swoich wydziałów. Wymagana jest do­
kładna znajomość języków francuskiego i niemieckiego. 

Oferty należy składać do Dyrekcji Towarzystwa.

I Nauka i wychowanie.
10 groszy za wyraz.

JZursy kroju sukien bielizny, haft, 
*’■ siatki szycie. Sosnowiec, Kolłą- 
taja 11,. Nowakowska. 4321

Różne.
10 groszy za wyraz.

J jnia 1 b tn rano zginął pies bul- 
dog. Uprasza się o odprowadze­

nie Sosnowiec. Dańdowska 9 rzeźnia 
4315

Reklama 
jest dźwignią handlu.

Cierpniowy Przegląd Mód, oraz in- 
ne jesienni i zimomowe żurnalc 

mód w wielkim wyborze, znajdują 
się już w sprzedaży w kiosku przy 
Cukierni Watszawakicj oraz w Biu­
rze Dzienników J. Hiawski, Sosno­

Zgubione dokumenty.
10 groszy za wyraz. I

| Drobna ogłoszenia. |
■J&B ©ffi3 6JSTG &SS& JEZw'

I Kupno i sprzedaż.
10 groszy za wyraz. I

Gamcchód ciężarowy „Fiat*  4 1. w 
*-ł doskonałym stanie do sprzedania, 
tamże 6,000 szt. dachówki po przy­
stępnej cenie. Wiadomość tel. 107, 
Sosnowiec. 4241-1

Sklep „Pluton*  w Sosnowcu ul. Pił­
sudskiego 14. poleca: wyborowe 

i tanie gatunki: kawy palonej, suro- 
gatliw kawy, herbaty, kakao, cykorii 
figowej, czekolady, makaronów i. t. d. 
Dla sklepów i hurtowników specjal- 
ne ustępstwa. 4~< < 1-2

bprzedaiu iuo wydzierżawię uoiit z. 
piekarnią i wolne mieszkanie. Za­

górze, bzosowa ć'0. 4317
Warsztat ś.usarsko-kowalśki pę- 

dzouy motorem elektryczuym, 
sklepowe urządzenie sprzedam lub 
wydzierżawię Wiadomość „Iskra” Dą- 
browa. 4310-3

wiec.__________ __________ 4202-3 _
łĄZyprzcdaż wózków dziecinnych 

od 45 złotych. Sosnowiec, Po- 
goii Orla 18 4323-3

Trzy pokoje, kuchnia, przedpokój, 
balkon wynajmę zaraz Krzywań- 

ski. Dąbrowa, Krotką, 4318-3

Z powodu wzjazdu odstąpię 2 po­
koje z kuchnią świeżo wyremonto­

wane Będzin, Sielccka 70. Kamińska 
od 3 do 6-tej popoł. 4324

I Posady i prace.
Zaofiarowane 10 groszy za wyraz.)

□otrzebny czeladnik blacharski. So-
* snowiec. Pańska 35, Gross 4£52-ł 
potrzebny suojekt fryzierskt i uczeń
* od zaraz. Czeladź ul. Bytomska,
Chmielami. 4320-2

Potrzebni zdo’i.-.‘ dekarze do układa­
nia dachówek. Hssse, Orla 11.

___________________________ 132±?____

Dandyci, którzy napadli na mic 
tt-*  Szmula Grynbauma, z Czeladzi 
dnia 28 lipca 1926 r. o godz. 8 m. 30 
wiecz. na drodze pod Czela dzią zra­
bowali mi między innemi: 1 weksel 
W. 185 na zł. 80u — z wystawień a 
F. Kozubka zamieszkałego w Sosnow­
cu ul Nowopogońska nr. 16 na z e- 
cenie L. Welgritta, z żyrem otwarten*  
na odwrotnej strome weksla i otwai- 
tern żyrem moim, pł. 16 sierpnia 
Iu26 r. i 1 weksel na zł. 200 — i 
wystawienia |. Kantor w Sosnowcu 
ul. Modrzejewska 9, na zleceń e I- 
Welgrina, z żyrem otwarłem |. We’* 
grina pł. 10/J 1926 r. Ostrzegam przed 
nabyciem tychże weksli. 42ŚS-2 
Vgubiono portfel zawierający zsią*  

żeczkę wojskową, wyuaną przez 
PKU Sosnowiec, oraz dokumenty o- 
sobistc na nazwisko Henryza Duoie- 
1 ewiKca 48U4 I

Draja Władysław zgubir legitymację 
zasiłkową, Sosnowiec, nroiewszz

3.___________________________ 4314

Iozet KuiuJzieiszi zguoii ks.ązec***  
wojskową, wydaną przez PKU S®*  

snowiec, oraz inne dokumenty które 
unieważnia. 4316-3__
Cisze*  i eodur zgubn zsiążię i.asr 

cnorych, wydaną przez kop. ,K°' 
szelew". _ _ 4308
Sapiński Roman zgubił książeczką 

wojskową, wydaną przez P K u 
Sosnowiec. 432U-3

Zustaia zgubiona Karta odroczę** 1®- 
Łaskawy knalazca zwróci do •*'  

skry*  juljan Witwicki.___4335-2

Kepąkipr; Tadeusz Oniota, fJrukarnia Sp. Akc, .Kuriera Schodni/ ul. UiDtińs«a *•


